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Wolm — niewolny handel
W sobotę przyniósł telegram z Warszawy wia­

domość, że sejmowa komisya aprowizacyjna 
^chwaliła w trzeciern czytaniu projekt ustawy 
0 zniesieniu ograniczeń w zakresie obrotu zie­
miopłodami oraz o likwidacyi ministerstwa apro- 
^vizacyL Zdawałoby się, że wobec tej uchwały, 
która ze względu na „wolnohand!owe“ usposo­
bienie większości Sejmu może rychło stać się 
Ustawą, wejdziemy z początkiem nowej kampa­
nii aprowizacyjnej tj. 1 września w okres wol­
nego handlu i że znikną — jak pięknie się na­
sze pisma wyrażają —■ wszystkie etatyzmy, a na­
stanie, jeżeli nie raj, to w każdym razie przed­
smak raju na ziemi. Czy rzeczywiście będziemy 
*nieli wolny? handel i czy spełni on nadzieje, 
które pewne sfeiy do niego przywiązują ? Niech 
na tp pytanie odpowie najkpmpetenniejsza chyba 
nsoba w Polsce, bo kierownik ministerstwa apro- 
'vizaeyi.

P. Stoiński w wywiadzie, z współpracownikiem 
Warszawskiego „Kury er a Polskiego*' omówił ter­
min wprowadzenia wolnego handlu, nadzieje
* tą  zmianą związane i ograniczenia, jakiemu ten 
“Wolny handel będzie podlega L P .  Stoiński jest 
zwolennikiem wolnego handlu fHKkfllfyćlftojirii- 
niczeń, bez furteczek i niedomówień. Dlaczego 
Jest zwolennikiem p, Stoiński nie podaje, powo­
łując się gołosłownie na „całokształt naszej sy- 
tuacyi zarówno politycznej jak i gospodarczej
* administracyjnej14. Otóż ten całokształt, na- 
szem zdaniem, wymaga czegoś wprost przeci­
wnego, niż wolnego handlu. Co właściwie jest 
całokształtem naszej sytuacyi politycznej i go­
spodarczej ?

Niezawodnie w pierwszym rzędzie potrzeby lud- . 
hości. Otóż ta  ludność dzieli się na dwie części: 
jedna — stanowczo większa — jest skazana na 
nabywanie środków żywności i artykułów co­
dziennego zapotrzebowania, to też „całokształt 
jej interesów*4 wymaga, aby te artykuły były 
najtańsze, druga część ludności — bez porówna­
nia mniejsza — jest albo producentką albo po­
średniczką i „całokształt jej interesów" idzie 
W tym kierunku, aby wszystkie artykuły były 
najdroższe. Co więc p. Stoiński uznaje za cało­
kształt ogółu, tj. państwa, czy interes większości 
czy interes mniejszości ? Czy interes robotników 
| Wogóie mieszkańców miast oraz chłopów mało-
* bezrolnych, czy też interes obszarników i kmieci, 
którzy mają wprawdzie władzę, ale nie mają 
ani możności ani ochoty wyżywienia ludności?

Jeżeli ktoś miał wątpliwość co do skutków, 
jakie wywoła wprowadzenie handlu, tego powi­
nien był przekonać równobrzmiący artykuł 
umieszczony w niedzielę we wszystkich pismach 
krakowskich, artykuł napisany na podstawie 
ihformacyi z poważnej i kompetentnej strony. 
Jeszcze wolny handel dopiero jest zapowiedziany, 
a już są groźne jego objawy: ukrywanie towa­
rów, gorączkowy za nimi popyt i — co za tem 
idzie — zwyżka cen. Jest to zupełnie naturalne 
następstwo: przecież nasi producenci i pośre­
dnicy nie na to zrywają sobie gardła za wol- ., 
bym handlem, aby towary sprzedawać taniej. 
Chyba nikt ich o taką filantropię nie posądza, 
kto w ostatnich kilku latach obserwował ich 
praktyki lichwiarskie. Nasi rolnicy szczególnie 
mają już pod tym względem ustaloną reputacyę. 
W ostatniej chwili, gdy ich pragnienia już się 
urzeczywistniały, chcieli, oni nawet przeprowa­
dzić wolność wywozu środków żywności z kraju, 
mimo, że rząd zapowiedział konieczność przy­
wozu dia pokrycia braku.

Tak stoi sprawa z  wolnym handlem, który 
już prawie jest ustawą 1 Czy seryo, na podsta­
wie tej ustawy będziemy rzeczywiście mieli zu­
pełnie wolny handel, iaki o. kierownik mini­

sterstwa aprowlzacyi pragnie, tj. bez ograniczeń, 
bez furteczek ? Niech na to odpowie p. Stoiński. 
W cytowanym wywiadzie powiada:

1) „podjęta już została pewna akcya w celu 
uzyskania wpływu na kształtowanie się cen zie­
miopłodów" — to znaczy, ęe nie tylko wolna 
konkurencya, stosunek podaży do popytu będą 
regulowały ceny, ale rząd zastrzegł sobie wpływ 
na nie i o ile zechce ten wpływ wykonać, han­
dlarze i producenci nie będą mogli dowolnych 
cen nakładać. Dale; powiada p. Stoiński:

2) „państwowy urząd zbożowy nie będzie li­
kwidowany, lecz będzie wyzyskany jako organ 
zakupu dla rządu ziemiopłodów krajowych44 — 
to znaczy, że rząd, przeczuwając niemożliwość 
pokrycia zapotrzebowania produkcyą krajową 
z powodu znanej skłonności rolników do cho­
wania zapasów, będzie miał organ państwowy 
do zakupywania i sprzedawania zboża i ziemnia­
ków po cenach konkurencyjnych, tj. łamiących 
monopol producentów. Następnie p. Stoiński 
oświadcza:

„jednocześnie rząd ma możność sprowadzać 
pewne ilości zboża z zewnątrz państwa —> co
wedle stwierdzenia p. Sumińskiego oznacza mc 
żność uchylenia się od płacenia cen dyktowa­
nych przez krajowych producentów. Rząd prze­
widuje widocznie, jak wszyscy rozsądni ludzie, 
że wobec wolnego handlu producenci będą 
uprawiali niesłychany wyzysk i chce temu za- 

- pobiedz przez zabezpieczenie sobie dostaw za­
granicznych, które mogą się okazać tańsze. Ze 
w tym właśnie celu i na podstawie takiego 
przypuszczenia te zakupy zagraniczne są pomy­
ślane, świadczy stwierdzenie p. Stoińskiego: 
„Celowóść takiego zabezpieczenia się wobec 
mogących wyłonić się nadmiernych apetytów,

szkodliwych dla państwa, została doskonale zro­
zumiana i mimo poważnej sytuacyi finansowej, 
projekt zakupu zboża poza granicami państwa 
uzgodniony został z czynnikiem decydującym 
w tej mierze — p. ministrem skarbu, który w za­
sadzie godzi się na asygnowanie odpowiednich 
środków na ewentualną realizacyę tego planu. 
Ze względów zrozumiałych wolnej konknrencyi 
me podam panu cyfry zakupów, które należy 
dokonać wewnątrz i zewnątrz państwa4*.

Oj, te nadmierne apetyty, jakże dobrze je 
znamy i jak jeszcze je odczujemy, gdy znikną 
dotychczasowe hamulce! Dalej p. Stoiński po­
daje :

„w celu stworzenia w najbliższym czasie... 
możliwie wzorowego aparatu zakupów przez 
kooperatywy, samorządy, lub nawet firmy pry­
watne komitet ekonomiczny rady ministrów 
uchwalił kredyty do 2 miliardów marek44, a więc 
będą akcye prywatne i zbiorowe przy poparciu 
rządu dla częściowego bodaj uniezależnienia 
konsumpcyi od producentów, czyli że znowu 
jedna możliwość wyłamania się z pod ich te- 
roru.

Wszystkie te zarządzenia i zastrzeżenia są ty- 
luż furtkami, przez które wejdą różne krępujące 
wolny handel więzy. Wolny handel taki, jakim 

..chriafyby o-o | mieć sfery interesowane i zainte­
resowane, nT ^^tizie mógł bez wszystkich ogra­
niczeń panoszyć się i — otwarcie powiadamy — 
tuczyć się krwią szczególnie mieszkańców miast. 
Wiemy, że mimo tych ograniczeń pozostanie 
jeszcze dość pola i sposobności do wytworzenia 
nowych milionerów powojennych, jednakowoż 
ludność raa pewne możliwości ratunku przed 
najgorszem i nie pozwoli się zdeptać do cna. 
Wolny handel w myśl,zapaść mającej uchwały 
nie będzie zupełnie wolnym — słaba to po­
ciecha, ale pewne moralne zadośćuczynienie dla 
tych, którzy przewidują skutki. 1}

O rozszerzenie większości rządowe]
teki spraw  wewnętrznych„Wyzwolenie" żąda

(Telefonem od korespondenta „-Naprzodu*)
Warszawa, 27 czerwca.

W  piątek prezydent ministrów konferował ze 
stronnictwem „Wyzwolenie* (tugutowcy) w spra­

wie rozszerzenia podstawy parlamentarnej ga­
binetu. Jak słychać, „ Wyzwolenie“ domaga się 
szybkiego rozwiązania Sejmu i przydzielenia sobie 
teki spraw wewnętrznych.

Usitowany „zamach" niepoczytalnego
człowieka

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
Warszawa, 27 czerw ca.

Dziś o godz. 2 w południe przybył do Belwe­
deru jakiś osobnik i zażądał widzenia się z mi­
nistrem wojny. Gdy mu oświadczono, że mini­
ster wojny w Belwederze nie urzęduje, osobnik 
odpowiedział, że ehce widzieć się z Naczelnikiem 
państwa. Zażądano od niego wylegitymowania 
się, czemu odmówił. Ponieważ osobnik ów za­
chowywał się niespokojnie, wyprowadzono go 
za bramę i chciano oddać policyi. Wtedy nie­
znajomy wyjął rawalwer i zaczął strzelać, raniąc 
polieyanta w rękę, poczem zaczął uciekać. Pu­
szczono się za nim w pogoń i dopadnięto go

koło ministerstwa oświaty w ul. Bagatela. Tu 
go aresztowano i wsadzono do automobilu ce­
lem odwiezienia do komendy policyi. W drodze 
osobnik ów zaczął dawać znaki przechodzącemu 
kolejarzowi, którego zaraz aresztowano i wsa­
dzono do automobilu, W trakcie tego nieznajo­
my, któremu nie zdążono odebrać rewolweru, 
zaczął psfiawnis strzelać. Ostatecznie obezwła­
dniono go i odstawiono do komendy policyi.

Tu stwierdzono, że nieznajomy nazywa się 
Szubert i że jest nienormalny. Krąży pogłoska, 
że Szubert jest stałym czytelnikiem endeckiej 

; „Dwugroszowki*.

Sprawa polsko-litewska przed
Ligą narodów

(PAT) Genewa, 27 czerwca. 
Rada Ligi narodów na posiedzeniu uieoficyal-

nem przystąpiła do rozpatrywania sporu polsktt- 
litewskiego.
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Zamach ma liidnośe
Tmst rolniczy

ilast
Niodość, że wolny handel, który znaczy tyle 

co wolny pasek, już wywołuje potworną, a  ■wciąż 
rosnącą drożyzną żyw ości, to. jeszcze nadom iar 
planują agracyusze utworzenie trustu, któryby 
w miejsce monopolu państwowego podstawił 
monopol prywatny paskaizów zbożowych. O tym 
projekcie łupieskim agrary uszów donieśliśmy 
joiiż poprzednio. Obecnie czytamy o nim w war* 
szewskim „Kuryerze Porannym":

Zasada wolnego handlu, o którą dobijali się 
namiętnie prodiucenci, zaczyna obecnie ich prze­
rażać: obawiają się, iż pomyślmy wynik.  ̂zbio­
rów doprowadzić może ćto znacznej zniżki w y­
górowanych obecnie cen najważniejszych pros 
duktów odżywczych — ziemiopłodów, rozumie­
ją, iż dobrze zorganizowane pośrednictwo może 
.sparaliżować ich wilcze apetyty i  dlatego wszel- 
kiemi sposobami zabiegają o to, aby wolny han­
del uczynić raczej fikcyą, korzystną tylko dla 
nich, dla konsumentów zaś — jeszcze bardziej 
uciążliwą wskutek ograniczeń, niż dotych­
czasowy sekwestr.

Dlatego organizacye ziemiańskie, a  przieder 
wszysitikiem. Centralne Towarzystwo Rolnicze i 
Związek Ziemian, przystępują do tworzenia po­
tężnego- trustu  zbożowego, którego zadaniem 
jest opanowanie rynku zbożowego, dyktowani® 
na nim  cen ziemiopłodów i uzależnienie od 
zrzeszonych producentów milionowej rzeszy 
konsumentów miast. _ ! _

Trust m a nosić nazwę Centralnej Organizacyi 
Handlu Zbożem". Członkami jego m ają być o- 
czywiście -członkowie C. T. R. i  Związku Zie- 
jnjaH, organem, wykonawetzym spółlkla akc. han 
dlu zaiemiotplodami, na której cziele stoi b. dyrek* 
tor Państw. Urzydu Zbożowego i dymlsyonoiwaf-

interesów konsumentów, zgary więc przesądzić 
można, iż nie będą m ieli jąkiegofcołwiekbądź 
wpływu na dalszą politykę apsrowiesacyjną w 
najważniejszej jej dziedainie, bo wyżywienie 
ludności bezrolnej (miejskiej) chłebem. i

Ten krótki zarys projektowanej działalności 
Centralnej otrganizacyi handlu zbożem świad­
czy zupełnie, wymownie, iż celem trustu  jest 
stworzenie dyktatury żywnościowej, od której 
zależna będzie ludność wszystkich m iast pol­
skich, a która tylko korzyści ziemian mieć hę- 
dzi-e na  widoku.

Nie wiemy, w jakiem  sta-dyum zniaijduje s>ię 
sprawa ulegalizowania istnienia trustu. W nor 
malnych warunkach każde zdrowe prawodaw­
stwo musiałoby zwalczać organizacyę, wymie­
rzoną przeciw znaczniej części Ludności. U nas, 
przy braku poczucia praworządności, każde 
prawo obejść można i w  ram y legalne ująć in- 
stytucye jak najnialegalniiejsize. Stąd wniosek, 
iż zamierzenia trustowe urzeczywistnią .się i z-a- 
ciążą poważnie na  ludności miast. Oczywiście,

bronić się przeciwko niej musi aa pomocą dP' 
bitej organizacyi międzymiaistowiej, opartej &  
wnie, jak  organizacya handlu zbożem o wyd®" ' 
tną pomoc rządu.

Omawiając t ę  sprawę, w dyskusyi wtysuiowl 
to wniosek oparcia przecdiwakcyi m iast o znfW  
zek m iast polskich, zapominając, żc jest on o t  < 
ganizacyą mało ruchliwą, 'pozbawioną chara' j 
kteru handlowego, jaki jest niezbędny d la p a st » 
ciwdziałaniia zakusom wybitnie handlowej o® » 
ganizacyi skupu i sprzedaży zboża.

Miasta nasze m ają gotową ongandżalcyę ha®* • 
dlową, która, właśnie w  danym momencie od*- \ 
grać może zbawczą rolę przeciwwagi, puzeri^ ;• 
trustowi producentów rolnych. Tą omga.uiiza/cy® •
jeist powołane przed rokiem z  in&cyatywy Wat' '
azawy Tow. Aprow. Miast Polski i Ziem Wisckior I 
dnieli. Dotychczasowa działalność tej instytu' j 
cyi uprawnia do przekonania, iż mogłaby 006 
utworzyć centralną, wyłonioną z pciśród sp1̂  | 
żywców organizacyę zakupu zboża dla miasft . 
fctóraby sparaliżowała zakusy centralnej org<̂  
nizacyi handlu zbożem, wyłonionej z  pośród pa10 
ducentów, posiadła odpowiednie -wpływy pro' 
jektowianćj komisyi Arbitrażu Zbożowego i czh- 
w ała mad zaopatrzeniem w  chleb u-ielomiliodP' 
wej ludności miast.

Delegaci Międzynarodówki zawodowej 
na Górnym Śląsku

Sosnowiecki „Górnik" podaje sprawo­
zdanie iz pobytu delegacyj międzyna-no- 
cloiwej w Katowicach, przed wyjazdem 
jej do Krakowa:

We czwartek dnia 16 czerwca przybyli do Ka-
w ______ . _ towic delegaci amsterdamskiego mlę.dzynarodo-
nyj podsekretarz ©tanu w min. aprowizacyi, p. wego biura związków zawodowych, w zamiarze 
Janusz Machnicki. Jak widzimy rwięc, nowa ar- rozejrzenia się- w sprawie górnośląskiej na miej- 
giamfeacya m a być pewnego rodzaju dalszym cią $Cu. Delegatami tymi byli: przewodniczący

gali się wicielenia Królestwa polskiego albo oz?* 
ści jego do Niemiec. Wreszcie tow. G. wykazał* 
że (przemysł niemiecki może się wcfyle dobrze 
hejść bez węgla górnośląskiego, że natomiast 
dla Polaki, a w szczególności dla proletaryatu 
polskiego przyłączenie Górnego śląska’ jest 
kwestyą życia i śmierci. Referat ten wywarł ®IS 
delegatach silne wrażenie.

W dalszej dyskusyi zabrali głos wszyscy oba-
giem likwidującej sdę Obecnie pozornie apro- Międzynarodówki amsterdamskiej tow. Edward oni polscy towarzysze: tow. poseł Żuławiaki, da' 
wiizacyjnej polityki państwowej, idącej w  kie* Fimmen (Holender), generalny sekretarz fran- lej tow. Biiiiszkiewicz, naczelny redafctoar-„G®*
ranku  jaicnajwiększeigo uprzywilejowania pro- cuskiej koufederacyi pracy tow. Leon Jouhaux zety Robotniczej", jak również i sekretarz gór
duoentów kosztem wygłodzonej, przez -wojnę lu- z Paryża i tow. Louis Thomas, redaktor z Pa- nośląstóege Z-wiązku górników tow. Adamek
dno-ści miast. O tem uprzywilejowaniu nowej or- ryiża , Wraz z tow. Fknm-enem przybył młody je- wspomniany już tow. Rybicki, organizator fiso*
gamiizacyi świadczą warunki, na  jakich trust sekretarz, tow. Jakób Oldienbroeck. Zapctwie- operatyw spożywczych tow. Adam WojciechoW 
zbożowy m a działać. Spółka akcyjna handlu <M‘any (delegat angielski nie przyjechał. Z ra- ski, wreszcie współpracownik „Gazety Robotni-
ziemiiopładami, nie wnosząc właściwie nic, o- mienia niemieckich związków zawodowych to- caej tow. Emil Gaispari, który jako gruntowny
prócz porozumienia z organiizacyami ziemdiań- warzyszył delegatom (towarzysz Ksawery Kohl, znawca życia gospodarczego Górnego Śląska
skiiemi, no i  przemożnych wpływófw! z raoyi swe- stolarz z Wrocławia; z raimiemia Masowych przytoczył bardzo cemine dane statystyczne. Pol'
go stosunku do Urzędu Zbożowego i  miniiste- 23wiązfcó<w zawodowych wyjechali im naprzeciw .scy mówcy przemawiali po polsku albo po ni®*
ryum  aprowizacyi, cały ciężar utrzymania swej tow. poseł Żuławski oraz tow. Gumplowicz, re- mieteku; polskie przemówienia tłumaczył na
organiizacyi składa na  rząd. i  $karb tpaństwa pob -daktor „Górnika". Delegaci odbyli w piątek '^yk francuski tow. Gumplowicz, niem iecki
•sjkiego. dwie konfeneneye, jedną izrana,. z przedstawi-, częściowo tow. Gumplowicz, częściowo sam toW.

Oto ni mniej ni więcej!- żąda, aby Skarb Polski caelaimii niemieckich związków zawodowych (je- Fimmen. Sprawa została pod każdym, wzglrjdeań
udzielił .pod żyrowane przez syndykaty weksle dnakżo w obecności jednego Polaka, którym był
-zaliczki producentom, na... zboże na  pniu w  sto- tow. Rybicki, sekretarz górnośląskiego związku

metalowców) — drugą zaś popołudniu z  przed­
stawicielami polskich organiztacyj robotnii.czyćh 
chociaż w obecności tow. Kobra oraz jednego 
przedstawiciela niemieckich -związków zawodo­
wych na Górnym Ślązku, którym był tow. Ko~ 
wol. Na porannem posiedzeniu referował ispra- 
wę tow. F-ranz z Wrocławia, którego, głównym

gruntownie roztrzą śnięta.

sunku 2.000 marek za 100 kg ziarna, następnie 
domaga sdę przyznania sebie kredytu na  dalsze 
finansowanie transakcyj ma podstawie wiarran. 
tótw frachtów, kolejowych, konosamentów do 
wysokości 80 proc., więcej — domaga się uzna­
nia za wiarranty świadectw, (Stwierdzających u= 
bezpi-eozenia zapasów zboża w magazynach

W iad o m o śc i p o lity c zn e
Kandydaci do teki ministra spraw 

wewnętrznych
prywatnych ( p r z e ć h o w y w a n y c h . d o p > argumentem było, iże połączenie z PoMcą, jako ^ e S n y c f ^ m S ń i a f a  ̂ i e S i

spodziewa się ustalenia dla siebie z krajem me mającym ani wiielkiego przemy- gkie “ Zy| munt/Radkiew icza, który zajmował
siu ani facnowych imzyinmeroiw, -doprowadziłoby - - - - ■ 5 1

na... pasek), spodziewa eię 
i dla swojej -tranzakcyi najniższej stopy -dyskon- 
toiwiej oraz honorowania weksli długoteirmino- 
wych, przy kredycie zbożowym aupełni-e niedo­
puszczalnych. Aby zaś zadokumentować jeszcze 
lepiej, iż spółka handlu ziemiopłodami m a być 
dalszym ciągiem Pańs-tw. Urzędu Zbożowego, 
pomysłowd isp-a-dkobiercy domagają się iprzeka*

przemysł górnośląski do upadku. Na popołud- 
niowem posiedzeniu referował w języku fran­
cuskim oraz niemieckim tow. Gurnplowic-z, któ­
remu łatwo (przyszło odeprzeć twierdzenia tow. 
Framza, oparte na bardzo wadliwej znajomości 
-polskich stosunków. Micjdzy innemi wskazał

zania im na warunkach ulgowych co do cen i ' to-w. Gumplowicz n a  fakt, że podczas wojny
waru nków reguł acyl, utemsyiii, magazynów 4 
biur P. U. Zb.

Trust otrzymuj e zatem gotowy aparat do sku­
pu, maga,zyn-owa,nia i  rozdziału, kredyt państwo 
iwy na jasłmaj dogodniejszych warunkach do wy­
sokości 3 miliardów mairak i oczywiście prze­
możne wpływy w instytucyach rządowych, wy* 
nikającie częścioiwo z zależności finansowej, w ja  
ką Skarb Państwa Polskiego się uwikła, czę­
ściowo zaś ż osidbiistych stosunków i Btostuuecz- 
toów. -

Waamian za ito wszystko trusit zbożowy wy­
suwa ildeę poddania się orzeczeniom fcomilsyi 
Arbitrażu Zbożowiego, którą zamierza stworzyć 
według oczywiście własnych koncepcyi; Kgóry, 
g-wararitujących pożądane dla trustu  arbitralne 
decyzye.

Komisyę Arbitrażoin-ą m ają tworzyć: dwaj
przedstawiciele Zw. Ziemian, 3 — C. T. R„ 2 
Zw. Miast, 2 C. Z w. Przem., handlu i  finansów, 
1 Kom. Giełdowego-, 1 Zw. Miynairzy, 1 Z-w. Stow. 
Spoż. i  3-ch kup-ców zbożowych. Ogółem, wfięc 
ia  15 członków komisyi — 3-ch tylko bronić ma

‘niemieccy okupanci zabrali z  fabryk polskich 
kilka tysięcy maszyn, aby je wywieść ido Nie­
miec i oddać n a  usługi niemieckich fabrykan­
tów — a  to przecież świadczy o tem, że przemysł 
polski przedstawiał się i  pod względem ilości i  
pod względem jakości całkiem pokaźnie. Co -do 
rzekomego braku inżynierów tow. Gumplowicz 
wtekaaał n a  to, że przed wojną rząd rosyjski sy­
stematycznie utrudniał polskim inżynierom znaj 
dawanie pracy w Polsce, a w szczególności wy­
kluczał ich ze służby państwowej i  miejskiej — 
ale izato poza Polską w calem cesarstwie rosyj- 
sfciem: w Wielkorosyi, na Ukrainie, na Kaiuka- 
żi-e, na  Sybirze, nawiet na Dalekim Wschodzie 
pracowały setki polskich inżynierów na stano­
wiskach j-aknajbardzlej' odpowiedzaalnych i 
■wpłyiwo-wych, dzi-ś zaś ci wygnańcy wracają. Po- 
zateim tow. Gumplowicz, przypomniał, że (wo­
bec wyczerpania górnośląskich rud żelaznych, 
przemysł żelazny Górnego Śląska skazany jc-s-t 
na  zagładę, -o ile go nie ocalą polskie rudy żela* 
wre, i że z t-ego powodu podczas wojny górno­
śląscy kapitaliści niemieccy wielokrotnie dorna-

stanowisko kierownicze w zarządzie cywilnym 
ziem wschodnich (w Mińsku) i zbliżony jest do 
partyi p. Skulskiego.

Nadto donosi warszawski „Kuryer Polski*:
Jako kandydata na ministra spraw wewnętrz­

nych wymieniany jest w kolach sejmowych 
p. Kumaniecki, profesor prawa administracyjnego 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. P. Kumaniecki 
jest zbliżony co do swych poglądów do Naro-' 
dowego Zjednoczenia Ludowego.

Dymisya wiceministra Dąbrowskiego. Mini­
ster sipraw zagr. przesłał panu Dąbrowekiemh 
następujące pismo: Zgodnie z ■życzeniem pań* 
s-kle-m wyrażone-jn w piśmie z dn. 21 bm. zwal' 
ni-am pana ze stanowiska podsekretarza stanu> 
piastowanego przez niego od 2 kwietnia 1920 r. 
Jednocześnie uważam za swój miły obowiązek 
w imieniu min. spraw zagr. złożyć panu serde­
czne podziękowanie za jego owocną pra-cę na fitai 
nowdsfcu po.wyższem, kt-^ra w wysokiej mieira® 
•przyczyniła się do pomyślnag rozwoju 'powierzo­
nych pieczy Pańskiej dziedzin i działów min. 
spraw zagr. Podpisany: Skirmunt.

Układy między państwami sukcesyjnemu
Take Jone-scu oświadczył, że Rumunia związana 

jest iz Czechosłowacyą. traktatem obronnym, któ­
ry ogłoszono ofieyalnie w dzienniku ui-zędowym 
21 iczerwca. Celem tego traktatu było wyrówna­
nie kilku otwartych kwe3tyj, które pozostawił 
je-szcze traktat wersalska. Na mocy tego traktatu



'Ą17? C zech°s ło w a e y a  R u m u n ii 5 w si o  obsza- 
tysj km . bw ., z  lu d n o ś c ią  10.000 d u sz , w  te m  

ci, s ?cy R u m u n ó w , a  3 ty s ią c e  in n y c h  n a rodow o- 
'% o - w s i: ^ a ^e a ’ S eaca , C cc isan te , P a m o s  i  
iy h R u m u n ia  o d s tą p iła  C zechosłow acy i 3 gm i- 
■°i;3 M ianow icie: N ag y  B a la d , S e rto s  A lm as i  
ty8j O czn y m  o b szarze  60 m k . kw ., ,z lu d n o ś c ią  

°e- ^ ^ s z k a ń c ó w , w  te m  ty lk o  6 R u m u n ó w . 
R n ia  k o m u n ik a c y jn a  S z ig e t-S z a tm a r  pozo- 

R u m u n ii. P o  s tro n ie  czesk ie j p o z o s ta ły  
> tj. , g mi n y  ru m u ń s k ie . T o też  rz ą d  czesk i 
lVobori z o b o w iąza ł isię d o  z a p e w n ie n ia  im

Sgo ro zw o .i11 naro d o w eg o .
'tim.'? czesk a  w y ra ż a  zad o w o len ie  z p o w odu  
ląui w kon ferencyd  m a r ie n b a n d z k ie j. k tó r a  je j 

u su n ę ła  ró żn ice  m ięd zy  P r a g ą  a  B u d ap e - 
ioje’ i s tn ia ły  n a  p u n k c ie  w p ro w a d z e n ia  w
%Cy ^ s ta n o w ie ń  t r a k ta tu  poko jow ego . K onfs- 
re&cv s tw o rz y ła  m a te ry a ły  d la  p rzy sz łe j k o n - 
' U s ti .k tó r a  s i1 od b ęd z ie  w  B u d ap eszc ie , a  k tó - 
lVo~- ®zczegóły u k ła d u  w ęg iersk o -czesk ieg o . 
yiadc6rs5a’ m in is te r  s p r a w  zag r. h r .  B an ffy  o. 
iiira zn  w  ro z m o w ie  z  k o re sp o n d e  i te m  ' w ęg. 
!0bai -1"** ze i®!?0 sp o tk a n ie  z  B en eszem  w  M a- 
e( azie b y ło  je d n y m  k ro k ie m  n a p rz ó d  n a  d ro - 
■' kh • k tó r ą  w s tą p i ł  jeg o  p o p rz e d n ik , k ie ru ją c  
^  M ecżnoścćą ro z sz e rz e n ia  są s ied zk ic h  .stosun- 
a ^ |° sP ?d arczy ch . Z n a n e m  je s t, że p rzez  t r a k t a t  
^  nska n a rz u c o n o  w ię k sz ą  ilo ść  k w e s ty j , k tó - 
tS„n, ^ w i ą z a n i e  le ży  w  o b o p ó ln y m  in te re s ie  
rzUp V są s ied zk ic h . N a  k o n fe r e ic y i  w  B ru e k u  
Pąie°n0 r ów n ież  w ie le  k w e s ty j . k tó re  b y ły  n a -  
$ ^ m a w ia n e  w  B u d ap eszc ie  i  P ra d z e , a  obe- 
tienh k ta r ie n b a d z ie  u z u p e łn io n e . S p o tk a n ie  w  
k ia  Zie n *e o zn acza  je d n a k  u k o ń c z e n ia  te j 

k̂ y  fzdań, lecz  je a t  ty lk o  d a ls z y m  e tap e m  
,z .^ I r u k ty w n e j  czynnośc i, k tó re j  cel s ta n o w i 

r >j ®CZcn ie  s p o k o ju  w  E u ro p ie  śro d k o w e j p rz y  
I I S u m i e n i u  u sp ra w ie d liw io n y c h  in te re só w  W ę-

a estoński redaktor p. Luiga na pomyślny roz­
wój duchowej i literackiej „enteate cordiale" 
baltyćko-poiskiej. Generał Munck toastował na 
Cześć kobiet polskich. Prof. Talko-Hryncewicz 
mówił o potrzebie sojuszu bąltycko-polskiego 
ze względu na wspólne niebezpieczeństwo wscho­
dnie. Szereg toastów zakończył generał Munck 
zdrowiem żołnierza polskiego.

W Tew. Strzefeeklem 
Spędziwszy kilka chwil poza rogatkami, go­

ście powrócili do miasta, by nie zapóźnić go­
dziny powitania ich przez Towarz. Strzeleckie. 
Kiedy goście wjechali na dziedziniec starego 
Bractwa strzeleckiego, zagrała trąbka łucznika, 
zwiastując przybycie gości. Naprzeciw nich wy­
szedł ubrany w godła strzeleckie król kurkowy 
dr Ostrowski w towarzystwie marszałków i ca­
łej świty królewskiej. Wprowadziwszy gości na 
salę, przemówił do nich z tronu w językach 
polskim i niemieckim.

Następnie zabrał głos dr Nieć, który swe 
przemówienie zakończył okrzykiem na cześć 
Finlandyi, Łotwy i Estonii. Za zgotowane przy­
jęcie przez brać kurkową podziękowali dzienni­
karzy nadbałtyccy przez usta pp. gen. Muncka 
i Luiga. Po przemówieniach odbyło się strzela­
nie do tarczy. Najpiękniejszy strzał oddał red. 
gen. Munck. W Tow. Strzeleckiem zabawili go­
ście do godz. 7 wieczór, poczem pojechali do 
swoich kwater w hotelach.

Raut
Na raut przybyli przedstawiciele prezydyum 

miasta z prezydentem Federowiczem i wicepr. 
Roiłem, przedstawiciele wojskowości z gen. Osiń­
skim i gen. Szeptyckim, del. Kowalikowski, 
prof. Łoś, prezes Akad. Umiej, dr Kaz. Moraw­
ski, hr. Zdzisław Tarnowski, p. Feliks Jasieński 
oraz liczni przedstawiciele prasy, sfer literacko- 
artystycznych i naukowych naszego miasta. 
Gościom towarzyszyli p. Cyzarski, przedstawi­
ciel polski w Rydze, delegat wydziału prasowe­
go p. Ciemieński i delegat minist. spraw zagr. 
referent dla spraw bałtyckich p. Komornicki. 
Pierwsze przemówienie wygłosił prezes klubu 
p. Chylewski, witając serdecznie gości. Przed­
stawiciel Finlandyi p. Palola podziękował w od­
powiedzi za przyjęcie i nakreślił w krótkich 
słowach wspólność losów Polski i Finlandyi. 
Przedstawiciel Estonii p. Luiga zaznaczy] ko­
nieczność militarnej konwencyi państw nadbał­
tyckich z Polską, w celu wspólnej obrony przed 
imperyalizmem rosyjskim, przedstawiciel Łotwy 
p. Lasdinch w przemówieniu swojem podkreślił, 
że Łotyszów łączą dawno z Polakami stosunki 
polityczne, przyczem sięgnął do czasów Stefana 
Batorego. Zakończył wzniesieniem okrzyku na 
cześć Naczelnika Piłsudskiego, który obecni po­
wtórzyli entuzyastycznie.

Raut był urozmaicony szeregiem produkcyi 
muzykalno-wokalnyeh pierwszorzędnej wartości 
artystycznej. W produkcyach tych brali udział 
pp. Solska-Grosserowa, Knapp, Dziwińska i pp. 
Frenkiel, Zathey, Hof-Cortiłii i Skarżyński.

     W Wieliczce
slność „entente cordiale" bałtycko-polską, Trzeci dzień pobytu gości nadbałtyckich po­

f ohyt dziennikarzy nadbałtyckich 
’ w Krakowie i

i J  jpfRSd dzień pobytu dziennikarzy nadbał- 
ctl w Krakowie poświęcony był zwiedzaniu 

/‘en -i królewskiego na Wawelu i katedry. 
4^ 'k a r z y  nadbałtyckich oprowadzał po ka- 

6 i tłumaczył znaczenie drogich dla Pola- 
, Pamiątek p. dr Bąkowski, historyę zaś 
iłL skreślił i objaśniał o postępach restau- 

Wawelu p. Muczkowski. Goście okazywali 
ic2Qe zainteresowanie i wyrazili najwyższe 
118 dla wielkiej kultury narodu polskiego.

'ad Syndykatu dziennikarzy krakowskich
^dżinie 2 przyjął gości bałtyckich Syndy- 
ennikarzy krakowskich objadem w Kole 
o-artystycznem. Oprócz gości i przedsta- 
asy krakowskiej wzięli udział w obiedzie 

* Kowalikowski, prezes Akademii Umiej, 
ńorawski, prof. Nowak, prof. Talko-Hryn- 

przedstawiciele wojskowości itd. Prezes 
satu dr Beaupre wygłosił toast na cześć 
bałtyckich. Odpowiedział p. Palola, reda- 
Uusi Suomi® z Helsingforsu toastem na 
Polski. Redaktor łotewskiego dziennika 

Sargs“ p. Lazdnis wzniósł toast na

święcony był zwiedzaniu miasta. Goście opra- 
wadzani przez dziennikarzy krakowskich zwie­
dzili między innemi Bibliotekę Jagiellońską i Uni­
wersytet. O godz. 12 w południe podejmowała 
dziennikarzy nadbałtyckich redakeya „Kuryera 
Codziennego4. O godz. 1*15 po południu wyje­
chali dziennikarze speeyalnym pociągiem do 
Wieliczki. Na dworcu w Wieliczce oczekiwali 
gości nadbałtyckich burmistrz m. Wieliczki 
Ajwas, marszałek powiatu Winter, starosta 
Meiksner oraz radca Dawidowski, kierownik ko­
palni. Do przybyłych gości przemówił burmistrz 
Ajwas, który podziękował gościom, że w swych 
trudach podróży nie omieszkali odwiedzić Wie­
liczki, znanej ze swych salin w całym świecie. 
Po przemówieniu wręczyła córeczka p. Ajwas 
gen. Munckowi bukiet z żywych kwiatów.

Następnie goście udali się do szybu Daniło- 
wicza, gdzie odbyła.się wspólna fotografia. Po 
dokonaniu zdjęcia zjechali goście na pierwszy 
historyczny poziom (63 m.), gdzie zwiedzili ka­
plicę św. Antoniego. Dalej zeszli grotą Piasko­
wej Skały na poziom drugi, gdzie podziwiali 
wspaniałą kaplicę św. Kingi, komory: Drozdo­
wi ce, Mosty i Michałowice. W dalszym ciągu 
komorą Michałowice wyszli goście 36 metrów 
w górę do komory Urszuli, skąd udali się do 
komory Łentów czyli sali balowej. Tu dla zwie­
dzających zastawiono podwieczorek, w czasie 
którego przemawiali: dr Krieger i Wiodz. Tet­
majer. W odpowiedzi przemawiali przedstawi­
ciele Finlandyi i Estonii. Serdeczny nastrój 
i dźwięki orkiestry salinarnej pobudziły zebra­
nych, wśród których znajdowały się panie do 
pląsów. W szczególny podziw gości nadbałty­
ckich wprawił nasz dziarski Mazur. Opuszczając 
saliny, goście podziękowali zarządowi za przy­
jęcie, a inż. Dawidowskiemu i Hankiewiczowi 
za oprowadzenie po tajemniczym świecie gno­
mów.

Nadto goście zwiedzili jeszcze warzelnię i mu­
zeum salinarne.

O godzinie 6x/2 goście powrócili do Krakowa, 
udając się na przedstawienie do teatru Bagatela, 
gdzie zajęli trzy loże przystrojone kwiatami.

O godzinie 10 wieczór udali się goście na raut 
do sali Strzeleckiej.

Program wtorkowy obejmuje przed południem 
zwiedzanie fabryki Zieleniewskiego i sody amo­
niakalnej w Borku. Wieczorem goście odjadą do 
Zakopanego.

* *' ' «
Socyalistyczni dziennikarze fińscy

Wśród gości bałtyckich znajduje się dwóch 
dziennikarzy socyaiistycznych z Finlandyi, a mia. 
nówicie: tow. Tunti z redakcyi dziennika „Suo- 
meu sosiałi-deinokraatti" („Fiński socyalny de­
mokrata"), centralnego organu fińskiej socyalnej 
demokracyi, wychodzącego w Helsingforsie, oraz 
tow. Kilpi z redakcyi „Kausan Lehti“ („Dzien­
nik Ludowy"), organu partyjnego w Tammer- 
forsie.

Obaj towarzysze w rozmowie z tow. Haecke- 
rem opowiadali o stanie partyi i prasy partyj­
nej w Finlandyi (gdzie niema analfabetów!): 
wychodzi tam 5 dzienników partyjnych i 12

WIERZ NITSCH 
Uniw. Jagieil.

Jubileusz naukowy 
judouina de Courtenay
R odzony  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  ju b ile u s z  n a u -  

p ro fe so ra  J a n a  B a u d o u in a  d e  C o u rte n a y  
p  m a  z n a c z e n ie  n iż  zw y k łe  teg o  .ro d z a j. 
js to śc i; b y ła  to  b o w iem  n ie ty lk o  ro czn ica  

a le  ró w n o cześn ie  53 ro c z n ic a  n ie p rz e r-  
o w  P o lsce  is tn ie n ia  ję z y k o z n a w s tw a . W  Eu~ 
ję z y k o z n a w stw o  is tn ie je  o d  la t  s tu  —  d o  

n a  s ta łe  w esz ło  o d  p ięćd z ie s ięc iu .
M niejsze p o lsk ie  p ró b y  lin g w is ty c z n e  b y ły  a lb o  
ft,cze (T rz a sk o w sk i, w ięcej ju ż  S u ch eck i)  a lb o  
M nie p ra k ty c z n o -sz k o ln e  (M ałeck i) a lb o  bez  
-is2ego z w ią z k u  z n a u k ą  e u ro p e jsk ą  (F r . M a- 
7sk i) . D op iero  p ie rw sz e  p ra c e  B a u d o u in a , 
Zc>Qe w  r .  1868 :w „ B s itra e g e  z u r  v e rg le ic h e n -  
S p ra c h fo rsc h u n g " , n a w ią z a ły  is ta ły  k o n ta k t  
!y ń a u k ą  p o ls k ą  a  e u ro p e jsk ą . T ra k tu ją c  o 

a n a lo g ic z n y c h  w  p o lsk ie j ideklinacylJ, 
|  S a d z a ły  o n e  p o lsk ie  z ja w is k a  ję zy k o w e  n a  

św ia to w y , t r a k tu ją c  je  zaś  w  isposób n o w o - 
p rz e d te m  w P o lsc e  n ie z n a n y , w y w o ła ły  

^ in te re s o w a n ie  d la  sa m e j n a u k i.  I  m im o , że  
i®she w a ru n k i  z m u s iły  .a u to ra  d o  o g ło szen ia  w  
'<0 p ra c y  „O ję z y k u  s ta ro p o ls k im  o d  w . X IV " 

h ie  p o  p o lsk u , a le  po  ro s y js k u , to  je d n a k  
^ o d a  ,i r e z u l ta ty  te g o  z n a k o m ite g o  d z ie ła  
a*ły u  n a s  w p ły w  n ie z a ta r ty .  Bo ch oc iaż  .nie 
H ł  on  o d ra z u  sze rszy ch  s f e r  w y k sz ta łc o n y c h , 
^aw et o gó łu  n a u c z y c ie li p o lo n is tó w , to  je d n a k  

tru d n ie j b y ło  o d tą d  dy le tan t.y zm o w i o d g ry - 
p9i tem  polu ro lę  nauki; nietylko tU&tego* że

m n o ży ły  s ię  sze reg i fachow ców , a le  i  przeiz to , ż e  
•p ro f. B a u d o u in . p o b łaż liw y  d la  p ra c  n ie d o s k o n a ły c h  
a le  p o d ję ty c h  w  ce la ch  czy sto  n a u k o w y c h , n ie l ito -  
śc iw y m  b y ł d la  w sze lk ieg o  n a d u ż y w a n ia  n a u k i  
do celów  p o lity czn y ch .

N a jw ażn ie j.szą  ze  isp raw  tego  ro d z a ju , w. k tó re j 
ś c ią g n ą ł n a  s ie b ie  o b u rzen ie  w ie lu  lu d z i, n iezd o l­
n y c h  do  śc is łeg o  m y ś le n ia  b ąd ź  z a sa d n ic z o  lu b  
choćby  ty lk o  w  c h w ili z a ś le p ie n ia  n a m ię tn o ś c ią , 
b y ła  g ło śn a  p rz e d  la ty  p rzesz ło  d w u d z ie s ta  sp ra - 
w a  n a rz e c z a  k a szu b sk ieg o . M ian o w ic ie  w  r .  1893 
A k a d e m ia  U m ie ję tn o śc i w y d a la  „ S ło w n ik  ję z y k a  
p o m o rsk ie g o  czy li K aszu b sk ieg o "  R a m u łta , dz ie ło  
d z iś  ju ż  p rz b rz m ia łe , k tó re  je d n a k  s ta ło  się 
p o d s ta w ą  d a lszy ch  n a d  t a  sp ra w ą  b a d a ń  i  o s ta ­
teczn eg o  je j ro z s trz y g n ię c ia . W te d y  to  z  p o w odu  
u ż y c ia  p rz e z  R a m u łta  w y ra z u  „ ję z y k "  a  n ie  
„n a rz e c z e  k a sz u b sk ie "  p o w s ta ła  w  p u b licy s ty ce  
p o ls k ie j p ra w d z iw a  b u rz a :  p r a s a  t .  zw . „n a ro d o ­
w a"  rzu ca ła , n a  A k a d e m ię  g ro m y , a  R a m u łta  
o c h rz c iła  p o p ro s tu  z d ra jc ą , p o su w a ją c  s ię  n a w e t 
do  n icze m  n ie u sp ra w ie d liw io n e g o  o sz c z e rs tw a  i 
p o d su w a ją c  jeg o  czy sto  n a u k o w e j p ra c y  b a rd z o  
n is k ie  m o ty w y . N a w e t n ie k tó rz y  u c z e n i, i  to  n ie ­
p rz e c ię tn i , u le g li te m u  z a ś le p ie n iu  i  ró ż n e m i a r ­
g u m e n ta m i s t a r a l i  s ię  u d o w o d n ić , ż e  m o w a  K a­
szu b ó w  je s t  sob ie  ta k ą  s a m ą  „ g w a rą "  p o lsk ą  ja k  
tyl e in n y c h . G łosili to  ta k  s ły n n i i  p o p u la rn i u - 
czeni, j a k  K arło w icz , B ru c k n e r ... S o lid a ry z u ją c e g o  
s ię , choć ty lk o  po  części, z R a m u łte m  B a u d o u in a  
tr a k to w a n o  ja k o  w ro g a  p o lsk o śc i. Cóż to  tak ieg o  
tw ie rd z ił i  w y k a z y w a ł B a u d o u in ?  O to: 1) że g w a ry  
k a sz u b s k ie  g azem  w z ię te  p rz e c iw s ta w ić  n a le ż y  
w sz y s tk im  in n y m  p o ls k im  ra z e m  w z ię ty m , czyli 
że  o b sza r języ k o w y  p o lsk i m u s i s ię  d z ie lić  n a jp ie rw  
n a  część czysto  p o ls k ą  (k o n ty n e n ta ln ą )  i  n a  część 
k a s z u b s k ą  (p o m o rsk ą ) , a  p o te m  d o p ie ro  dz ie lić  
możną część k o n ty n e n ta ln ą  n a  n a rz e c z a : mazowie­

ck ie , k u ja w sk ie , w ie lk o p o lsk ie  i  t. d .; Z) że K a- 
szubszczyznę, obok  p ew n y ch  zn am io n  o d ręb n y ch , 
c h a ra k te ry z u ją  liczn e  cech y  typow o  p o lsk ie , a  ty l ­
ko  p o su n ię te  ta m  do  k ra ń e o w o śc i, w sk u te k  czego  
u ży ł on  n a w e t zw ro tu , że j e s t  c n a  b a rd z ie j p o l­
s k a  o d  sam ej po lszczyzny , „ p lu s  p o lo ń a ia  q u e  1» 
p o lo n a is  .m erne". P ra w d a  że c iek a w e?  Z a  t a k ą  to  
o p in ię  o d sąd zan o  B a u d o u in a  od  p o lsk o śc i. Co |do 
m n ie , to  ile k ro ć  s ły szę  lu b  czy tam  a ta k i  n a  d z i­
sie jszeg o  ju b i la ta ,  o czyw iśc ie  ty lk o  a ta k i  z  p o w o ­
d u  jego  w y s tą p ie ń  n a ro d o w y c h  czy  spo łecznych , 
je s te m  s ta le  p rz e k o n a n y , że p o ło w a  ic h  p o leg a  -~- 
ta k  ja k  w  ta m ty m  w y p a d k u  —  p o p ro s tu  n a  niie- 
p rzeczy tan iju  je g o  a r ty k u łu ,  a  w ię k sz a  część d r u ­
g ie j p o ło w y  n a  n iem o żn o śc i o b jek ty w n eg o  sąd u , 
u tru d n io n e g o , co p ra w d a , d la  m n ie j trz eźw y ch  in -  
te lig en cy j p rz e z  s ty l B au d o u in o w sk i, n ie ty lk o  w o­
jo w n iczy  i  b ezw zg lęd n y , a le  n ie ra z  też  szy d erczy
i  g ry zący . N ie w ie lk a  ty lk o  re s z tk a  p o zo s ta je  n a  k a rb  
w y g ła sz a n y c h  fprzez B a u d o u in a  po g ląd ó w  is to tn i#  
d o k try n e rsk ic h , a  w ięc  czasem  n ie s łu sz n y c h , choć 
b ezw zg lęd n ie  w y p ły w a ją c y c h  z  rz a d k ie j p ra w o śc i 
m o ty w ó w  m o ra ln y c h .

U m y śln ie  p rzy to czy łem  n a jp ie rw  tę  „ sp raw ę  k a ­
sz u b s k ą " , ibo w  n ie j , j a k  w  ż a d n e j m oże in n e j, 
u w y d a tn ia  się  in d y w id u a ln o -sp o le c z n e  s ta n o w isk o  
B a u d o u in a . G łów nie je d n a k  c h c ia łb y m  tu  d ać  k il­
k a  s łó w  n a u k o w e j c h a r a k te r y s ty k i  ju b i la ta .

Co do z a k re s u  w ięc  z n a m io n u je  gó n ie z w y k ła  
sze ro k o ść  z a in te re s o w a ń : n a jw ię c e j .za jm uje  ,się •
z a g a d n ie n ia m i ogó ln ie  ję zy k o w em i, ja k  „człow ie- 
czen iem  ję z y k a " , „ m ie sz a n y m  c h a ra k te re m  
w sz y s tk ic h  języ k ó w ", „ u z a sa d n ie n ie m  sa m o is tn o śc i 
z ja w isk  p sy ch iczn y ch  n a  p o d s ta w ie  fa k tó w  języ k o ­
w y ch "  I t .  p . —  z d ru g ie j  zaś  s tro n y  d ro b iazg o - 
w em  b a d a n ie m  n ie ty lk o  m a ły c h  g ru p  języ k o w y ch , 
ja k  rez jań k i.e j .(s ło w ia ń sk ie j w e W łoszech ), a le  
n a w e t in d y w id u a ln y c h  zboczeń m o w y ; w M ać z
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pism partyjnych, ukazujących się 3. lub 2 razy 
w tygodniu; posłów socyałistycznych w parla­
mencie jest 80, t. j. mało co mniej niż połowa 
całego parlamentu. Komuniści stanowią w Fin— 
landyi małe grupki w większych miastach, ale 
rozporządzają wielkimi pieniędzmi otrzymywa­
nymi z Rosyi; wychodzi tylko jeden dziennik 
komunistyczny w Helsingforsie i kilka tygodni­
ków, prasa komunistyczna ma jednak bardzo 
małe nakłady. Ogół fińskich robotników i chło­
pów (bo w Finiandyi i chłopi należą masowo 
io partyi socyalno-demokratyeznej) nie chce 
słyszeć o komunistach po okropnościach wojny 
domowej, wywołanej tam przed dwoma laty 
przez komunistów.

S p ra w y  p a rty jn e
W sprawie tow. Urskuego sąd partyjny we 

ówowe w składzie nast.: tow, Chrystowski, Mo- 
iłowsika, Lamg i  Buber jednomyślnie orzekli, że 
torw. Teofil Ursiini postąpił zupełnie poprawnie 
w: sprawie zakuipna herbaty dla konsumu kolej, 
i niema żadnego powodru ido pociągnięcia go do 
jakiejkolwiek odpowiedzialności. Sąd stwierdza, 
że zarzuty przeciw niemu podniesione są zupeb 
nie bezpodstawne, wobec czego Rada Robotnicza 
uchwaliła przywrócić go we wszystkich pra» 
wach członka partyi.

Z TEATRU
Teatr Powszechny „BOccaci®*', operetka Zella i  

Genee, muzyka Franciszka Suppe
Po szeregu utworów operetkowych starszej i  

nowszej daty, sięgnęła (dyrekcya Teatru Po­
wszechnego do „kapitelu zakładówego‘“ opere­
tki wiedeńskiej, gdiziie wśród zaczątkowych two­
rów operetki znajdują się dziieła najszlachet­
niejszej jakości tego gatunku. „Boccacio" uka­
zał sdę poraź pierwszy na scenie Carlteart/ru w 
r. 1876, jako najdojrzalsze z  szeregu dzieł Sup- 
pe‘go po dziśdzień całą -krasę młodzieńczej' 
sklej operetki. Mimo że bidisko pół wieku liczy 
ten utwór 57-letniego wówczas kompozytora 
(ur. 1819), mimo rozkatarynkowania po -całym 
świetie jego melodyi, zachowała muzyka Sup- 
pe‘gtO po -dzii.śdzień całą krasę młodzieńczej 
świeżości barw, rytm iki i melodyki, wdzięk pło­
chego hum oru niefrasobliwego wiedeńczyka i  
gorącego sentymentu południowca. Był bowiem 
Fbamcase-o Ezechiele Ermenegi-ldo de Suppe dal- 
martyńczykiem urodzonym w Spalało, kompo­
nującym w I3stym roku życia msze dla kościoła 
w Zaxa, a  w 1848 r. pieśni rewolucyjne w Wie­
dniu, gdzie brał czynny udział w rewolucji. Był 
uczniem i ulubieńcem BomizettTeigo, przyjacie­
lem i współpracownikiem Lortzinga., ałlust-rat-o- 
rem muzycznym niemieckich fars w Wiedniu i 
kompozytorem włoskich oper w Medyolamie, 
których sukces sprowadził go do zażyłej przyj a*

tego, że  w sze lk ie  jeg o  uogó ln ien ia ,, d o  k tó ry c h  
saw sze o k a z y w a ł z u p e łn ie  w y ją tk o w ą  zdo lność , 
a le  p o le g a ją  b y n a jm n ie j n a  s a m e m  „ m y ś le n iu 11, a le  
też  n a  b e z p o ś re d n ie m  s tu d y o w a o iu  jk -onkretnych  
jed n o s tk o w y ch  fak tó w .

B a u d o r in  d e  C o u r te n a y  n ie ty lk o  ro z u m ie  -język, 
a le  go c z u je . G d d a w n a , k ie d y  to  je szcze  w ca le  
n ie  b y ło  rz e c z ą  p o w szech n ie  u z n a n ą , a k c e n to w a ł 
p sy c h ic z n o -so c y a ln ą  p o d s ta w ę  jwiszelkich z ja w isk  
języ k o w y ch . W  z w ią z k u  z n a js z e rz e j p o jm o w a n e m i 
z m ia n a m i sp o le c z n e m i ro z u m ie ją c  k o n iecz n o ść  
z m ia n  języ k o w y ch , zaw sze  w y s tę p o w a ł p rzec iw  
m artw o c ie  ję z y k a , p rzec iw  u z n a w a n iu  je d n e g o  je ­
go s ta .d y u m  z a  n ie w z ru s z o n e  i  św ię te . R óżn ił się 
tem  o d  w sz y s tk ic h  n ie m a l sw y ch  rów ieśn ików -: 
N eh rin g , z n a k o m ity  w y d a w c a  te k s tó w  s ta ro p o l­
sk ich , z n a tu r y  z a p a trz o n y  b y ł w  p rzesz ło ść , L u - 
c y a n  M aliczew iski, d o sk o n a ły  b a d a c z  m o w y  lu d o ­
w ej, c e n ił j ą  p rzedew s-zystk iem  za  z a c h o w a n e  w  
n ie j p o z o s ta ło śc i ep o k  daw n ie jiszych  i  -t. p .

B a u d o r in ,  a u to r  z n a k o m ite g o  d z ie ła  o  n a j s t a r ­
szym  ję z y k u  p o lsk im , n ie r a z  w y s tę p o w a ł p rzec iw  
d ro b iazg o w em u  z a jm o w a n iu  s ię  sa rn ą  ty lk o  h is to - 
ry ą  ję z y k a , c o n a jm n ie j ró w n ą , je ż e li  n i e  w ięk szą  
w a rto ść  n a u k o w ą  p rz y p is u ją c  fo rm o m  ży w y m . —; 
T oteż z a ry z y k o w a łb y m  tw ie rd z e n ie , że n ie  b ęd ąc  
p a te n to w a n y m  o b ro ń c ą  a n i  s tró ż e m  po lszczyzny , 
b a rd z ie j o d  ta m ty c h , n o rm a ln e g o  do  n ie d a w n a  ty ­
pu , w ie rz y ł on  w  s iłę  i  trw a ło ść  ję z y k a  [polskiego, 
ja k o  w y ra z ic ie la  w ła sn e j k u l tu ry ,  n ie ty lk o  h is to ­
ry czn e j, a ie  do d z iś  żyw ej i  tw ó rcze j. W  z w ią z k u  
z  te m  s to i  je g o  in d y w id u a ln a  po lszczy zn a , ję d rn a , 
ży w a  i czy sta , m im o  ż e  p rz e w a ż n ą  część ż y c ia  
ispędził w  R o sy i, m im o  ża lo sy  z m u s iły  go do 
p is a n ia  w ię c e j p o  ro s y js k u  n iż  po  p o lsk u , A le 
ep o k a  n ie w o li sp raw iła ,- ż e  ta m c i b a d a c z e  ję z y k a  
p o lsk ieg o , z a jm u ją c y  się  p rz e w a ż n ie  św ie tn o śc ią  
d a w n y c h  je g o  --czasów, b y li  u z n a n y m i „ p a try o ła -

żni z Rossinim i Verdim. Nim jaszcze wa Wie- 
dniu mówiono o Offenbachu, Suppe daje inicya- 
tywę dio stworzenia: operetki i  sam staje w 
szrankach jej twórców obok Straussa, którego 
słąwny na cały świat „Nietoperz'1 nie zdołał za- 
ćmić blasku po-wodz-enia „Fatcn^tzy", „Braccacia**: 
itd. — Tych kilka szczegółów -wskazuje -na 
mnogie urozmaicenia życiowe i bogactwo wpły« 
wćw na kształtowanie się muzy tego włoskie­
go wiedeńczyka czy wtedw’skiego wiocha, a 
wszystkie te pierwiastki znajdują doskonale 
sh armonizowany wyraz w muzyce „Boccacia", 
którego tekst idealnie neda.wał Się d la Suppe'go 
do wypowiedzenia się w sposobie swoich raso­
wych i nabytych właściwości. Akcyi właściwej 
dzisiejszym, wymaganiom scenicznym, tu  nie 
ma, lecz w szeregu scen zmieniających się ka- 
łejcl-cchopowo, jak w filmie, przewija się nić łą» 
cząca te epizody we wspólną całość. Oto — jak 
na obrazie starego mistrza — na niepokalanym 
błękicie nieba Florencji zazłociła się w slońću 
biała chmurka i już z za jej rąbka pucołowaty 
amorck Wysyła strzałę na ziemię: hwcajność sta­
rzy i młodzi, raczej stare i młode, bó coś słę wi­
je po płacach j wąskich uliczkach, po wtorssia* 
tach i komnatach, w powietrzu i  na  drzewach, 
coś1 szarpie aa rukienki i  ściska miTćzkiAm ręce. 
Poczciwy bednarzu pilnuj swej żony, stery gó3 
la-rzu nie dowierzaj swej steraj, bo to „coś'1, chce 
ozy nie chce, tu Hę wśiiżnw, tam zakradnie, tu  
zaczepi, tam nahroi, wszystkich wszędzie niepo­
koi, nie przepuści j keteżęrati. $ podeście nawet 
spłata figla. To Boccataio — m it o scozęócfu i 
grzechu o romantyozuaj przygodzie i aw ińturze 
delTarte. Czy może być wdzięczniejszy tem at 
dla rasowego muzyka,' wiedeńczyka z typu ble- 
dennajerezykai z włoskiem smoroso w krwi?

Teatr powszechny przystąpił do wysławienia 
„Boccacia" z calem zrozumieniem walorów 
tkwiących w tem małem arcydziełku literatury 
operetkowej. Wszystko co d la oka dać było mo­
żna: dano. Nie ws-zysfcko co w partyturze tkwi 
należycie wyszło, lecz to, co na premierze sły* 
szeliśmy, świadczy o bardzo starannej pracy 
przygotowawczej i rozsądmem łączeniu wyso­
kich tatspiracyi z ekonomią środków rozporzę- 
dzalnych. Zarówno- wypróbowane siJy operetki 
jak i młodsze siły wokalpe wywiązały sią ze 
-swych zadań zupełnie poprawnie, a  jeżeli nie* 
dość może było ciepła i błękitu florenckiego, to 
już wina strefy i klimatu w jakich żyjemy; aa 
to poza kantyleną, wszystko kipiało werwą i  ży­
ciem, zwłaszcza chóry i orkiestra sprawiły się 
doskonale. Dyrygował kapelmistrz p, Barański, 
reżyserował p .  Lelewicz. (s)

m i11 __  o n  zaś d la  w ie lu  b y ł P o la k ie m  p o d e jrz a ­
n y m .

B a u d o u in  z a jm o w a ł s ię  też —  o rto g ra fią , n ie p o ­
d o b n y  b y ł  w  -tem je d n a k  z u p e łn ie  d o  ty c h  c iasn ych  
u m y s łó w , co p o za  n ią  n ie  w id z ą  z u p e łn ie  is to ­
tn y c h  z a g a d n ie ń  ję z y k o z n a w s tw a , z ra ża ją c  ty lk o  
p rzez  to  a d e p tó w  te j now oczesnej n a u k i.  Jem u  
szło  o d w ie  rze c zy : te o re ty czn ie  o  szerzen ie  z ro zu ­
m ie n ia  ró żn icy , ja k a  zaw sze i  w szędzie , p rz y  n a j-  
idealn ie-jsze j o r to g ra fi i, zachodzić  m u s i m ię d z y  ję ­
z y k ie m  m ó w io n y m  a  ję z y k ie m  p is a n y m ; p r a k ty ­
czn ie  o  u ła tw ie n ie  p is m a  s ze ro k im  m aso m . Z a s a ­
d y  je g o  zw y c ięży ły  ostateczni©  w  ro k u  p o w s ta n ia  
p a ń s tw a  p o lsk ie g o : A k a d e m ia  U m ie ję tn o ś c i i
p o lsk ie  w ła d ze  szk o ln e  u z n a ły  za  o b o w ią zu ją c ą  
jo tę  w ty p ie  F ra n c ja . A n g łja , a  ta k ie  ro z ró żn ia n ie  
w  liczb ie  m n o g ie j ro d za jó w  n ia  w e d łu g  g ra m a ty k i  
ła c iń sk ie j, a le  w e d łu g  stan u  s ta ro p o lsk ieg o , a  w ię c : 
g łu p i lu d z ie  —  g łu p im i lu d ź m i, a is  g łu p ie  w o ły ,  
p rz e k u p k i, d z iec i <—  g łu p ie  m i w o ła m i, p rz e k u p k a ­
m i, d z ie ć m i. N ie s te ty , w  tr z y  la ta  po u rzę d ó w  em  
u z n a n iu  te j ortog rafiii, b o jk o tu ją  j ą  n ie m a l w szyst­
k ie  p is m a  k ra k o w sk ie , n ie ty lk o  k o n s e rw a ty w n y  
Czas, a le  n a w e t lu d o w y  G oniec i  ro b o tn ic zy  N a ­
p rz ó d : ja k ż e  d a le k ą  je s t ta o ry a  od  p r a k ty k i!

T y d z ie ń  te m u  gro no p o ls k ic h  ję zy k o zn a w c ó w  
w ręczy ło  p ro fe so ro w i B a n d o u in o w ł dc C o u rte n a y  
p ie rw sz ą  teg o  ro d z a ju  w  Polsce k s ią ż k ę : „P rac e
l in g w is ty c z n e , o f ia ro w an e ... d la  u czc zen ia  jego  
d z ia ła ln o ś c i n a u k o w e j 1868— 1921“ . J e s t  to  z b ió r  
43 p ra c  n a u k o w y c h , w  czem  16 n a p is a n y c h  p rze z  
P o la k ó w ; że n a z w is k a  lin g w is tó w  m a ło  są zw y k łS  
z n an e  w ła sn e m u  sp o łeczeń s tw u , p o zw o lę  je  sob ie  
p rzy to czy ć : B en n i, G aw ro ń sk i, K leczkow sk i, K ow al­
sk i, K ry ń sk i, L e h r-S p ła w śń sk i, ł.e m p ic k i, Ł oś, 
N itsch , O treb sk i, R o zw ad o w sk i, R u d n ic k i, S ło ń sk i, 
S zober. U ła szy n , W ęrik iew icz . —  Z  za g ra n ic y  
uczestn iczy; d w ó c h  R o sy a n , do s ło w n ie  dwódty

KRONIKA
 .

Kraków, 28 czerwca.
Katastrofa kolejowa pod Krzeszowicami

Pociąg osobowy nr 912, wyjeżdżający z Kra­
kowa o godz. 5 po południa do,Warszawy prze; 
Dębiin, prowadzony przez 2 lokomotywy, zde 
rzył się na zwrotnicy wjazdowej w Krzeszowi- 
cach z pociągiem nr 131, wiozącym pracowni­
ków kolejowych do służby do Krakowa. Zderza- 
nie nastąpiło o godz, 5 m. 38. Przyczyną zde- 
rz^ma było niezauważenie przez maszynistę po­
ciągu nr 912, że sygnały wjazdowe do stacy 
Krzeszowice stały na „stój*, oraz skrócenie czasu 
jawly między Krakowem a Krzeszowicami o 2 
nrnut, gdyż normalny przyjazd tego pociągu do 
Krzeszowic naznaczony jest na godzinę 5 m. 45. 
Zauważyć ncleży, że pociąg robotniczy nr 131 
wyjeżdża z Krzeszowicz z toru nr 2, ńa któr1 
bezpośrednio na jego miejsce wjeżdża pocią 
nr 912-

Skutki zderzenia, ustalone do godz. 9 wieczór 
Zebfci: Piechota, zwrotniczy i Waszkowski, kom 
duktor. obaj z Krakowa; dogorywa dziewczyn 
z b. Kongresówki nieznanego na razie nazwf 
ska. Ciężko rannych stwierdzono 10, lżej rannyc. 
zgłosiło się 15. Zdaje się, że rannych będzi |  
więcej, ponieważ pociąg nr 912 był bardzo przt 
pełniony.

Obydwie maszyny pociągu nr 912 i pocią 
hv 131 są silnie uszkodzone i wykolejone; 4 \  
gony pociągu nr 912 i 2 wagony pociągu nr 1 
zdruzgotane. Tor drugi zasypany gruz? 
i uszkodzony tak, że przerwa ruchu potrwa f 
tym torze od 6 do 12 godzin. Ruch odbywa ś 
na torze pierwszym z małem opóźnieniem.

Stacya Kraków i dyrekcya niezwłocznie pj 
otrzymaniu wiadomości o wypadku, zarządziły wy 
słanie lekarzy i wozu opatrunkowego a następni 
pociągu ratowniczego z przyrządami do pod uh 
sienie lokomotyw i wozów. Z ramienia dyrekc; 
wyjechali na miejsce wypadku zastępca prezyl 
Prachtla, inż. Gutkowski, zastępca naczelnika wyj 
dzaiu ruchu inspektor Stawiński, kontrolor Że 
giestowski, star. radca Lanota, urzędnicy .bitu 
śledczego itd. Pierwszej pomocy udzielili ranny 
lekarze krzeszowiccy pp. Dura i Walkowski ir 
lekarz sanitarny będący przy pociągu a następ? ! 
lekarze kolejowi z Krakowa. -“

Nazwiska ciężko rannych na razie nie siny 
dzono. Przywieziono ich osobnym pociągieika; 
Krakowa o godz. 945. Po stwierdzeniu ua'oł' 
wszystkich rannych i zabitych, poda sienie- 
wiadomości drogą prasy.

Najciężej rannych umieszczono na razie wkie 
talu w Krzeszowicach. W.

Jiljl
Wycieczka robotnicza do WieiicJ

Z okazyi zjazdu górniczego w Krakowi 
rządza miejscowa Rada Robotnicza wycie 
do salin wielickich w środę 29 czerwca (św 
Piotra i Pawła). Punkt zborny o godz. 10 ń :|

(p rzd  w o jn ą  u cze s tn iczy ło b y  d w u d z ie s tu  — do  > 
d ó p ro w a d z iły  rz ą d y  c a rs k ie  i  bo lszew ick ie ), N it 
ców  sześc iu  i  to  p ra w ie  wyłączani© n ie  p ro feso i 
w sz e c h n ic  p ań s tw o w y ch , bo c i p rz e d  w o jn ą  u ł ' 
wafei d z ia ła ln o ść  B a n d o u iu a , d ru k u ją c e g o  p rz e  - 
n ie r a z  w  ic h  cza so p ism a ch  n a u k o w y c h , a le  w  p; 
sk ie j k s ię d z e  u czes tn iczy ć  n ie  ch c ie li, m im o  
is& cyatorzy  je j ,  w  m y ś l s ta ły c h  z a sa d  ju b i la ta ,  - 
p u śc ili  w  n ie j  ta k ż e  i  ję z y k  n ie m ie c k i; ubo leć  
ją c  o g ó ln ie  n a d  ty m  -szow inizm em , m o ż e  s ię  p r  
fcie ju b i la t  pocieszyć , że jeg o  n a ró d  h y c a jm : 
w  te j ch o ro b ie  n ie  p rzo d u je . Z re sz tą  p o sp ie ) 
z u z n a n ie m  n a u k o w e ra  w szyscy  S ło w ian ie , a i 
le j F ra n c u z , H o len d e r, D u ń czy k , Finow iie i W ę ^  
Jń s t to  oczy w isce  ty lk o  c z ą s tk a  t a k  p o ls k ic h  . 
i  z a g ra n ic z n y c h  p rz y ja c ió ł ju b i la ta :  w o jn a , u n io : 
w ia ją c  w y d a n ie  te j k s ię g i p rz e z  P o la k ó w ' (dzi< | 
p o p a rc iu  M in is te rs tw a  O św ia ty ), w p ły n ę ła  j e d n |  
n ie k o rz y s tn ie  ń a  je j  ob ję to ść . A le p ie rw sz a  w  P i  ‘ 
ec©, a  d la  ca łe g o  św ia ta  n a u k o w eg o  p rz e z n a c ą  
n a , n ik o m u  s ię  o ń a  n ie  n a le ż a ła , ty lk o  B a u io u i r  
w i d e  C o u rte n a y . Do o b ch o d u  p rz y łą c z y ły  się: 
k a d o m ia  U m ie ję tn o śc i, f a k u l te ty  filozoficzno  u r  
w o rsy te tó w : k ra k o w sk ie g o , po-znańsk iego  i  lubu­
sk ieg o , lw o w sk ie  T o w arzy stw o  filo lo g iczn e  i  t .  c 
z z a g ra n ic y  szczeg ó ln ie  se rd eczn y  te le g ra m  p rz j 
s ła ł  (u n iw e rsy te t s ło w e ń sk i w  L ub  lan ie . „Tow? 
rz y s tw o  M iło śn ik ó w  Ję z y k a  P o lsk ieg o "  poświęcaj 
ju b i la to w i w  <swym o rg a n ie  „ Ję z y k  P o ls k i '1 (z* 
szy t n a  m a j i  czerw iąc) w s tę p n y  a r ty k u ł  p ió r  
p ro f . Ł o sia ;- ta m , ia k e te ż  do  c h a ra k te ry s ty k i  pc 
d a n e j w  k s ię d z e  p a m ią tk o w e j p rzez  p ro f. Rozwa 
do w sk ieg o . o d sy ła m  ch c ą c y c h  s ię  b liże j p o in fo rm o  
w ać  o je d n y m  z n ie w ie lu  n a p ra w d ę  e u ro p e jsk ie  
n a sz y c h  u czo n y ch . »
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„N A P R Z  O D"

Polski, ponieważ osoby te podlegają wydaleniu 
z granic państwa,

Przyczyny b rak u  gazu
Dyrekcja, gazowni nadesłała nam następują­

ce wyjaśnienie:
„Gaiz można wyrabiać jedynie z  węgli koksu­

jących, gazowych. Wegle takie otrzymuje się 
wyłącznie z ■ Górnego Śląska, na którymi, jak  
Wiadomo, nie panują, obecnie stosunki iiorm ar 
o®. Wobec absolutnej niemożności otrzymania 
odpowiednich gatunków  węglą, gazownia jest 
bezsilna i nie poradzi tu  ani dobra wola, ani 
jakiekolwiek zabiegi. Ziaikład przemysłowy, ja ­
kim jest gazownia, nigdy nie wydałby zarządzań 
taik ich, jak zamknięci e dopływu gazu, zę wzigłę- 
dów „oszczędności", gdyż sam traoi n a  teni ko­
losalne sumy, a  także naraża n a  straty kon­
sumentów, na  których nałażyiean obsłużeniu 
przedewsizyistfciem Dyrekcyi Gazowni zależy. ;

Pozwalamy sobie zauważyć, że w krytycznych 
momentach, takich, jak dni ostatnie, persona! 
robotniczy i  inżynierowi e,w w zrozumienia spel 
nianego zadania, pracują z nadzwyczajnym wy 
sitkiem i w  denerwująoem podnieceniu. Nieste­
ty  n a  najbliższe dni nie przewiduje się popca' 
wy stosunków.'*

W sprawie emerytów, a w szczegól­
ności emerytów kolejowych Małopolski 

i Śląska
P o ło żen ie  e m e ry tó w  je s t  s t ra s z n e . D osyć po w ie ­

dzieć . że u m ie ra ją  z g ło d u . T o  n ie  p rz e sa d a . To 
rz e c z y w is ta  p ra w d a . A p rzec ież  s ą  to  lu d z ie  za- 
s łu ż e n i, m a ją c y  w  w ie lk ie j iiczb ie  s tu d y a  a k a d e m i­
ck ie . M iesięczne  p o b o ry  e m e ry ta ln e  w y s ta rc z a j a  
im za le d w ie  n a  i — 5 d n i żyd ia  w  d z is ie jszy ch  
w a ru n k a c h . J e s t  s p r a w ą  p ie k ą c ą , ab y  u s ta w a  em s- 
ry tą in a  b y ła  u c h w a lo n a  jeszcze  w  b ieżą ce j k a d e n ­
c j i  (sejm ow ej. N iech  je d n a k  będzie  sp ra w ie d liw ą  ii 
n ie  k rz y w d z i s ta ry c h  e m ery tó w , k tó ry m  p ro je k t 
u s ta w y  p rz y z n a je  ty lk o  50 p roc . te j  e m e ry tu ry , j a ­
k ą  o trz y m u ją  em ery c i p ó ź n ie js i, k tó rz y  p rze sz li 
w  s t a n  sp o czy n k u  po u c h w a le n iu  u s ta w y  e m e ry ­
ta ln e j . W  szczegó lności s ta r s i  em ery c i ko le jo w i 
z by łeg o  z ab o ru  a u s t ry a c k ie g o  (by łe j k o le i K a ro la  
L u d w ik a , G zem io w ieek ie j, p ó łn o c n e j i  t. d .), n ia  ją  
p raw o , ja k  to  w y k a z a li  w  o d n o śn y ch  n ie m o ry a ła c h , 
n ie  do po łow y , lecz  co n a jm n te j d o  p e łn e j em e­
r y tu r y  p rz y z n a n e j u s taw o w o  • em e ry to m  póżrtiei- 
szy ih , a lbÓ M em  s ta tu to w o  s ą  w ła śc ic ie la m i k o lo ­
sa ln y c h  m a ją tk ó w  fu n d u sz u  p s n s y jn sg o  w  b u ­
d y n k a c h  i in n y c h  n ie ru c h o m o ś d a ć h , k tó ro  p a ń -  
s tw o  p o lsk ie  czę śc ią  ju ż  ob ję ło  a  resztę jeszcze 
p o  o b ra c h u n k a c h  o b e jm ie . N ie s ą  o n i w ię s  c ięża ­
r e m  d la  s k a rb u  p a ń s tw a , sk o ro  w n ie ś li  do ń  m i­
lia rd o w y  p osag , z k tó reg o  p o b ie rać  w in n i d p s ta tn ie  
d o ch o d y  w  fo rm ie  e m e ry tu ry , a  w ięc eo n a ]m n ie j 
100 p roc. u s taw o w e j e m e ry tu ry  p en sy o n is tó w . 
p rzech o d zący ch  po  u c h w a le n iu  u s ta w y  w  s ta n  
sp o czy n k u .

A n a lo g icz n ie  do ty czy  to  W szystko ta k ż e  w dów  i  
s ie ro t p o b ie ra ją c y c h  p e n sy e  w dow ia  w zg lęd n ie  
z a s iłk i.

A
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S?fSWói#.j.T8 19 Ziasdu gsrnikś®, obradującego 
od niedzieli w Krakowie w sali Domu robotnicze­
go przy ul. Duna:ewskiego, umieścimy w następ­
nym numerze „Naprzodu®.

'piaiest przeciwko zajęciu na.biura krakowskich 
zakładów fundacyjnych. Jak się d o w i a d u j e m y ,  pre- 
zyayum miasta w wykonaniu u c h w a ł y  R a d y  m. 
z dnia 14 czerwca, pod naciskiem niesłychanego 
wzburzenia opinii publicznej, p r z e d ł o ż y ł o  prezy- 
dyum Rady ministrów, poszczególnym minister­
stwom, generalnemu delegatowi rządp, oraz posłom 
krakowskim protest Rady miasta z  p r o ś b ą  o p o d ­

jęcie społecznej inŁerweacyi, by nietylko Z a k ł a d y  

Helclów, Lubomirskich i Król. Jadwigi nie uległy 
rekwizycyi na pomieszczenie biur rządowych, lecz 
przeciętnie możliwie jakna] lychlej przy pomocy 
rządu przywrócone został właściwemu przezna­
czeniu. Kroku tego nie można tłumaczyć sobie 
jako wyrażenia niechęci przeciwko kreowania 
w Krakowie wyższych instancyj administracyjnych, ' 
których doniosłe znaczenie jest powszechnie uzna­
ne i dla których Rada miasta proponuje właściw­
sza pomieszczenia.

Z krakowskiej Izfey adwokackiej. Dnia 25 bm. 
odbyło się doroczne walne zgromadzenie krtak. 
Izby adwokackiej. W iceprezydent dr Traimmer 
złożył sprawozdani© z  czyniniotści wydziału, po­
święcając go.: ące wspom nienie zmarłemu dłu­
goletniemu prezydentowi Izby śp. Dr. Michało­
wi Koyowi, oraz zm arłym ctsłankom Izby, i skła 
dając hołd wszystkim poległym  w  obranie Oj­
czyzny. Przy wyborze uzupełniaąrym wybrano! 
prezydentem Iżby d ra  Jerzego Trammera (w 
miejsce zmarłego śp. dra Koya), wioapirezydsn-' 
tem dra Edmunda Fiszera (w m iejsce Dr. Tram  
miera), zastępcą, pm kuratora dira Ignacego Sza." 
do (w miejsce śp. Dra W iktora Bogdlainiego) i 
członkiem rady dyscyplinarnej dra, Tadeusza 
Mikisiewicza (w- miejsc© dra Szado). Nowawy- 
brany prezydent d r Traimmer zam knął obrady 
wezwaniem członków Izby do składek na  cdbu- 
budowę W a w elu  i na budowę Muzeum Narodo­
wego.

Gdzia żyjemy ? P. Ryszard Laskowski, lat 84, 
właściciel Kapelanki (ooe.cnie włączonej do Wiel­
kiego Krakowa), posłać znana w Krakowie, od ‘ 
piątku znikł bez wieści. Zaniepokojony syn, u- 
dawszy się wczoraj (w poniedziałek) w poszu­
kiwania po drogach i ścieżkach, którenń ojciec 
zwykle chadzał do Kapelanki, zupełnie przypad­
kowo natknął się na chłopa, który mu opowie­
dział o wypadku przejechania starszego czło­
wieka przez automobil wojskowy o 11 w nocy 
z piątku na sobotę. P, Laskowski-syn zwrócił 
się do policyi, gdzie mu oznajmiono, że ojciec 
jego, ulegiszy wypadkowi automobilowemu w 
Pod.órzu przy ul. Kałwa:y.skier, zosiai w sia­
nie nieprzytomnym przewieziony przez pogoto­
wie ratunkowe na kiiuiuę chirurgiczną (w pią­
tek), gazie w niedzielę o 11 w nocy zmarł. 
Przez cały czas ofiara wypadku zdołała odpo­
wiedzieć tylko na jedno pytania o imię i na­
zwisko, lecz przy zmarłym znajdowały się pa-

V'
Nr. 143

Pod dworcem kolejowym (obok poczty). Po zwie­
dzeniu salin popołudniu odbędzie się festyn 
Przy dźwiękach muzyki tramwajarzy i kolejarzy. 
Powrót o godz. 10 wieczór.

Zgłoszenia przyjmuje tow. Kowalczyk w Se- 
kretaryacie Rady Robotniczej, ul, Dunajewskiego 
L» 5 II p .

Wydalenie cudzoziemców z Krpkowa
Krakowska Dyrekcya policyi zawiadamia wszy­

stkie osoby narodowości niepolskiej i nieposia- 
dające obywatelstwa polskiego, które przybyły do 
Polski z Rosyi po dniu 12 października 1920, że 

. hliasto Kraków jako siedziba województwa należy 
do tych miejscowości, w których po myśli rozpo­
rządzenia ministra spraw wewnętrznych z 6 czer­
wca 1921 Nr. T. B. B. 396 jest pobyt osobom 
Wyżej wymienionym od 30 iipca 1921 bezwzglę­
dnie wzbroniony.

Wobec tego wzywa się wszystkie osoby naro­
dowości niepolskiej i nieposiadające obywatel­
stwa polskiego, które przybyły do Polski z Rosyi 
Po dniu 12 października 1920 aby w ostatecznym 
terminie do 30 lipca 1921 Miasto Kraków opu­
ściły, w przeciwnym razie zastosowane do nich 
sostaną środki przymusowe.

Bliższych szczegółów w powyższej sprawie u- 
dzieli referent w dyrekcyi policyi, biuro Nr. 18.

** *
Nadto ogłasza dyrekcya policyi: W związku 

2 ostatecznem uregulowaniem sprawy powrotu 
do Polski w drodze uruchomienia odpowiedniej 
dości punktów granicznych przejściowych dla re- 
Patryantów, jakoteż rozpoczęcia prac przez dele- 
gacyę polską w Moskwie, dalsze prowadzenie 
ewidencyi osób przybywających z Rosyi do Pań­
stwa polskiego zawiesza się w dniu 22 czerwca
o. r.

W okresie siedmiu dni od dnia 23 do 30 czer­
wca b. r. włącznie, osoby narodowości niepolskiej 
* nieposiadające obywatelstwa polskiego przybyłe 
2 Rosyi w okresie od 23 do 30 czerwca b. r. lub 
też w ciągu tygodnia poprzedzającego winny zgło­
sić się do dyrekcyi policyi w godzinach urzędo­
wych celem zaewideneyonowania się i uzyskania 
odnośnych zaświadczeń. Podkreśla się przytem, 
tż obowiązek doraźnego należytego udowodnienia 
daty przybycia do Polski ciąży wyłącznie na tych 
zainteresowanych osobach.

Powyższy siedmiodniowy termin (od 23 do 30 
czerwca b. r. włącznie) nie może w żadnym wy­
padku dotyczyć osób narodowości niepolskiej 
i nieposiadających obywatelstwa polskiego przy­
byłych z Rosyi po dniu 12 października' 1920 r, 
i przebywających dłużej lub krócej w Polsce, 
które z jakichkolwiekbąai względów nie zgłosiły 
się do ewidencyi w nakazanym podstawowym 
terminie, jakoteż osób rzeczonej kategoryi, które 
przybywając do Polski już po upływie pomienio- 
nego podstawowego terminu nie zgłosiły swej 
obecności w ciągu tygodnia po przybyciu do

ULI WOYN1CZ

O L IW IA  L A T H A M
P O W IE Ś Ć  Z N IE D A W N E J  P R Z E S Z Ł O Ś C I  

ź  upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
81 Marya Kreczowska

Zeszli z drogi w  małe" odległości od cm en­
tarza, ślad  stóp znaczył śnieg, aż do m a r­
nych tu  i  ówdzie porozrzucanych krzewów. 
Karol, wciąż m ilczący, szedł przodem , s tą ­
pając śladem  stóp i kam ieni, a  dziewczyna 
za nim  k rok  w  krok, ja k  lunatyczka.

Z akreślili duże półkole koło bagniska 
,i zbliżali się te raz  do cm entarza, ze strony  
^najbardziej oddalonej od gościńca. Rów oto­
czony w ysokim  nasypem  tw orzył granicę 

1 ziem i poświęconej. W  obrębie tej g ran icy  
ciągnęły się długie szeregi o tw artych, p u ­
stych  grobów; podłużne fosy, w ykopane 
zaw czasu i naw pół zaw iane śniegiem  cze­
kały  przyszłych m ieszkańców . Zm arznięte 
błoto, odrzucone n a  bok w  rów nych odstę­
pach, zakry je  kiedyś te doły. Dalsze row y 
były już zapełnione, a  m ałe, drew niane 
krzyże, w szystkie jednakow e sterczały  
n głów. Był to  cm entarz  wojskowy, a  row y 
były ponum erow ane podług kom panii. Tu 
i ówdzie okazalszy krzyż oznaczał grób k a ­
p ra la  lud  feldwebla. Dalej ciągnął się cmen- 

' ta rz  dla biednych; szereg p łask ich  grobów, 
zadeptanych w  błotny g run t, o krzyżach 
z prostych  desek , zbitych gwoździami, bu" 
tw iejących i połam anych. W  pewnern odda­
leniu  pom niki i  zdobne kaplicę uprzyw ile­

jow anych nieboszczyków świeciły bielą swą 
w zapadającym  m roku.

Z poza pni skarla łych  wierzb wyszedł 
mężczyzna. Dziewczyna podniosła nań  oczy, 
gdy k u  nim  podszedł i zad rżała  n a  widok 
błękitnego m unduru . Karol zbliżył się do 
niego.

—- Jestem  wdzięczny, że pan  przyszedłeś. 
Jesteś pan  zupełnie bezpieczny; nikogo 
n iem a w  pobliżu. To je s t kobieta, z k tó rą  
się m iał ożenić. Opowiedz jej pan , co m o­
żesz.

Ż andarm  rzucił n a  n ią  szybkie spojrzenie 
i  spuścił oczy, rozgn ia tając butem  grudę 
lodu. Był zupełnie młody, o szerokiej, dobro­
dusznej tw arzy i wodnisto-niebieskich, o k rą­
głych, W ylękłych oczach.

— M iałem, proszę pan i, nocną służbę na  
k o ry ta rzu  — zaczął szerokim  akcentem  pro- 
w incyi nadw ołżańskich i  urw ał.

— W  twierdzy, dokąd go przywieziono ? — 
spy ta ł Karol. ńfj

— Proszę łask i pana, było to  już o świcie. 
Tak, w idziałem , ja k  go prow adzili przez ko­
ry tarz . Odwrócił głowę i spojrzał na  mnie. 
Ale n ic nie powiedział. Zam knęli go w  trz e ­
ciej celi.

— Sam ego? 1
■ Sarniego, proszę pani. Był całkiem  spo­

kojny. Całe przedpołudnie był zupełnie spo­
kojny, kaszla ł ty lko  chw ilam i. Dopiero gdy 
W asylicz zaniósł m u  obiad, słyszałem , że 
powiedział coś bardzo cicho.

— Czy W asylicz jest dozorcą?
— Miał w tedy służbę, roznosił-' jedzenie. 

W yszedł w tedy bardzo zły i rzekł do m nie: 
„Czy to  n ie  grzech m arnow ać tak i dobry k a ­

puśn iak  d la  człowieka nawpół-nieży wego, 
co naw et n a  niego nie spojrzy. Sam  byłbym 
k o n ten t z takiego jedzenia" — powiedział...

— Gzy- tylko W asylicz tam -w chodził?
— O statni, proszę pana, wszedł tam 

w nocy dozorca z doktorem , ale zaraz wyszli 
napow rót. Słyszałem , ja k  doktór mówił: 
„Naco się to zda? Nie potrw a jak  do rana". 
A jednak  w ytrzym ał dłużej.

— Jak  długo żył?
— Do drugiego popołudnia, to znaczy , do 

wczorajszego dnia. Miałem znowu służbę. 
Miałem po nocnej służbie ośm godzin wy­
poczynku, rozum ie pan. Ja k  tedy przysze­
dłem  wieczór, usłyszałem , że jęczy cicho 
i mówi sam  cłd siebie. Nie mogłem zrozu­
mieć, co mówi. W  nocy strasznie m u św i­
szczało w  gardle, a  raz  usłyszałem , jak  po­
w iedział: wody. A potem o szóstej rano  znów . 
przyszedł Osyp i m oja  służba się skończyła.

— Czy Osyp m iał służbę przez cały dzień . 
w czorajszy?

— Tak, proszę pana. Teraz jest we wsi* 
obydwaj zostaliśm y dziś uw olnieni z po­

w odu karnaw ału , ja k  tylko przyszedł, za­
raz się napił i* powiedział mi: „Przy naszej 
służbie m usi się człowiek napić, inaczej by 
nie w ytrzym ał” - -  mówił. — „Nie mogę słu ­
chać tego jęczenia. W ciąż prosi: wody! 
wody! wody! n a  m iłość B oską!” — Osyp za­
wsze m iał m iękkie serce.

— I zaniósł trochę wody?
— Co też pani mówi? A ktoby się odw a­

żył? To się sprzeciw ia rozkazom.

{Ciąg dal*zy nastąpi).



piery, dające dokładne wyjaśnienia o adresie 
w Krakowie i t, d. Więc policya, pogotowie, 
klinika, znały nazwisko ofiary wypadku, miały 
w ręku bliższe szczegóły, a nie uznały za sto­
sowne poszukać w księgach meldunkowych a- 
dresu rodziny, aby ją zaraz zawiadomić o wy­
padku lub przynajmniej przez prasę dać znać 
interesowanym, gdzie zaginiony się znajduje. 
Podobno nasza policya zorganizowana jest na 
wzór angielski. W bulionowym Londynie, gdzie 
niema obowiązku meldunkowego, każdy obcy 
przybysz w 24 godziu po przybyciu jest już do­
kładnie policyi znany. W Krakowie (coprawda 
„Wielkim* Krakowie), można zginąć pod ko­
łami wojskowego automobilu, trzy dni przeleżeć, 
dostać się do prosektoryum, a żywa dusza może 
się o tem nie dowiedzieć!...

Wpisy do miejskiej szkoły gospodarczej oraz do 
semiaaryum, kształcącego nauczycielki do szkół 
gospodarstwa domowego odbędą się w dniu 29 
czerwca (we środę) od godz. 10 rano do godz. 
1 w południe i od godz. 4—7 popoł. w kancela- 
ryi szkoły gospodarczej ul. Pędziehów 13. Oprócz 
tego przyjmuje dyrebcya wpisy próbne na nadz­
wyczajny kurs gospodarstwa dla uczenie z wyż- 
szem wykształceniem, Otwarcie tego kut su będzie 
zależne od liczby zgłoszonych kandydatek. Egza- 
mina wstępne na I i 11-gi kurs seminaryum odbę­
dą się w dniach 1 i 2 lipca.

Zbiórka na „Młodość*. Magistrat zezwolił Ko­
mitetowi przy stowarzyszeniu „Młodość* w Kra­
kowie na urządzenie zbiórki pieniężnej w dniu
5 lipca przy stolikach ustawionych w miejscach 
publicznych w Dz. VII i VIII na rzecz kolonij 
wakacyjnych.

*5*) Zbiórka uliczna. Magistrat zezwolił stowarzy­
szeniu krakowskiej żydowskiej kolonij leczni­
czych w Krakowie na urządzenie zbiórki pie­
niężnej w dniu 28 czerwca b. r. przy stolikach 
ustawionych w miejscach publicznych w Dz. VII, 
iV I L

Muzyka kościelna. Towarzystwo oratoryjne wy­
kona we środę 29 bm. o godz. 10 rano w ko­
ściele św. Anny mszę Es-dur St. Moniuszki na 
chór mieszany z tow. kwintetu smyczkowego 
i organów. W kwartecie solowym śpiewać będą 
p p .:  L. Ciechanowska, N. Jakubowska, P. Ko­
wal i A. Mazanek. Dyryguje K. Garbusiński.

T teatru J. Słowackiego. Dzisiaj po raz 10-ty 
„Eros i Psyche*; jest to przedostatni występ 
p. Solskiej. We czwartek wchodzi na afisz sztu­
ka 1. Witkiewicza „Tumor Mózgowicz*. Obsadę 
tworzą: pp. Bracka, Hańska, Kacieka, Klońska, 
Pancewiczowa, Bracki, Dobiesław, Krasnowiecki, 
Modrzewski, Orwid, Puchalski, Solarski, Szy­
mański. Wstęp na premierę tylko za zaprosze­
niami, które za osobistem zgłoszeniem wydaje 
sekretaryat teatru między godz. 7—9 wieczór. 
Zaproszenie uprawnia do kupna biletów w kasie 
dziennej; ceny miejsc zwyczajne.

Z teatru Bagatela. „Porwanie Babinek* z Miecz. 
Frenklem powtórzone będzie dz:siaj i jutro wie­
czorem. Środowe popołudnie wypełni “„Kobieta 
bez skazy* Zapolskiej.

Wieczór piosenek, ballad oraz igraszek tanecz­
nych odbędzie się w Bagateli 2 lipca o godz. 4 
po poł.

Operetka w Nowościach. „Wróg kobiet* cieszy 
się niesłabnącem powodzeniem i powtórzony 
będzie we środę wieczór, a po poł. we środę 
operetka „Tajemnicza dama* z p. Rogińską 
w roli tytułowej. — W przygotowaniu „Krysia 
leśniczanka* z p. Czernekówną w roli tytułowej. 
„Cnotliwa Zuzanna* wznowiona zostanie w nie­
dzielę 3 lipca. Rolę Renego śpiewać będzie pan 
Mieczyńskiego.

„Polska Wiosna*. We środę 29 bm. (Piotra i Pa­
wła) o godz. 11 przedpoł. dany będzie w teatrze 
miejskim im. Słowackiego poraź piąty i ostatni 
wielki koncert 1000 dzieci: „Polska wiosna*. Ka­
żde dziecię powinno widzieć te przepiękne wido­
wisko. — Pozostałe bilety sprzedaje „Sarmacya*, 
a w dzień koncertu kasa teatru.

Zawody w piłkę nożną. We wtorek 28 bm. ro­
zegra tutejsza „Jutrzenka* zawody footbalowe 
z mistrzowską drużyną Poznania „Wartą* o godz.
6 i pół popoł. Poznaniacy zaprezentowali się na 
zawodach niedzielnych bardzo korzystnie, cechuje 
ich szybki bieg, bardzo dobra teennika rzutów 
głową i siła przebojowa ataku. Bilety w przed­
sprzedaży nabyć można w firmach: Weissman, 
ul. Szewska i Statter, Starowiślna 16.

Rewizye za jedwabiem. Wczoraj przeprowadziły 
organa dyrekcyi skarbu przy pomocy policyi re- 
wizyę w 19 sklepach w Krakowie w poszukiwa­
niu jedwabiu przemycanego z zagranicy. Rewizya 
dała oofity plon. W jednym tylko sklepie Strin- 
gera przy ul. Grodzkiej 6, zakwestyonowano 576 
metrów iedwaftiu.

Fałszywo paoiorosy. Za p o k ą tn y  h a n d e l p o d ro ­
b io n y m i p a p ie ro sa m i e c ip s n ie m i a re s z to w a n o  2 7  
le tn ią  R ach e lę  G o id tin g e r, k tó re j s k o n fis k o w a n o  
k ilk a  p u d e łe k  fa ls y fik a tó w .

Perłowa kradzież. U  k u p ca  O zy a s za  Herbsta za ­
k w e s ty o n o w a n o  s zn u re k  peret w a rto ś c i 1 0 0 .0 0 0  
mk. P e r ły  p ochodzą  p ra w d o p o d o b n ie  z  k ra d z ie ż y .

Kradzież szsła  i porcelany. P o licy a  k ra k o w s k a  
a re s z to w a ła  K a z im ie rz a  Jag o szew sk ieg o  1. 1 9 , s łu ­
żącego w  h a n d lu  D ie tm a ra  w  R y n k u  g ł., g d z ie  do­
p u s zcza ł się od d łu ższeg o  czasu s y s te m a ty c zn y c h  
k ra d z ie ż y  s zk ła  i p o rc e la n y , w y rz ą d z a ją c  zn a c zn ą  
s zko d ę  k ie ro w n ik o w i tego  h a n d lu . W  to k u  docho­
d ze ń  o d e b ran o  ta k  od a res z to w an e g o , ja k  i  in n y c h

osób m aia c y c h  z  n im  styczność, p rz e d m io ty  w a r­
tości 2 0 .0 0 0  m k ,

— 0 0 0 -
Z POLS*

Aresztowanie oficerów w Warszawie. Oneęda.i 
dokonano aresztowania dwóch oficerów dowódz­
tw a miasta, a mianowicie: rotmistrza Niteckie* 
go i podporucznika Strońskiego, z których piefW 
szy był kierownikiem, a drugi referentem woj­
skowego urzędu kwaterunkowego. Aresztowa­
nie pozostaje w  związku z „operacyami" trekwói-J 
zycyjnemi, - . . . ,

leniała „junctir niemieckie między Górnym Śląski
odszkodowaniem

Cd

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*).
Warszawa, 27 czerwca.

Z Paryża donoszą: Rząd niemiecki uczynił 
decydujący krok, aby za wszelką cenę związać 
sprawę górnośląską z kwasiją  odszkodowania. Ge­
nerał Hoter oświadczył w sprawie przyjęcia ul­
timatum komisyi międzysojuszniczej, że sprawa 
górnośląska będzie rozwiązana jednocześnie ze 
sprawą odszkodowania. Rząd francuski stanowczo 
sprzeciw ił s ię  połączeniu tych spraw i na naj­
bliższej konferencyi domagać się będzie oddzie­
lenia sprawy górnośląskiej od sprawy odszkodo­
wania.

Wynurzenia komisarza angielskiego
Z Londynu donoszą: Komisarz angielski Harald 

Stuart oświadczył korespondentowi „Manchester 
Guardian*, że powstańcy polscy zgodzili się 
rozpocząć odwrót i rozbrojenie z dniem 28 czer­
wca. Komisarz jest przekonany, że, o ile nie 
zajdą jakieś specyalne przeszkody, zarówno po­
wstańcy, jak i niemiecka samoobrona opuszczę 
górny Stąsk w ciągu najbliższych dni. Następnie 
sir .Stuart oświadczył: Nie uczyniliśmy tego, 
czego oczekiwały Niemcy i  nie uchyliliśmy się 
od układów z powstańcami polskimi. Gdybyśmy 
(to znaczy Anglicy) byli po przybyciu na Siąsk 
wystąpili z autami pancernymi, bylibyśmy za­
ostrzyli położenie i bylibyśmy narazili fabryki 
na zniszczenie. Z tych względów dążyliśmy do 
utrzymania powagi komisyi międzysojuszniczej.

Polska susa dostać okręg przemysłowy 
Hanower. (PAT) Polityczne kola berlińsk po­

p adły  w silną depresyę z powodu ogłoszę yc»- 
w  „Prawie Lidu* wiadomości, że dr Tusa pc 
powrocie z Anglii dowiedział się ze źródła kom­
petentnego o zupełnej zgodzie "Anglii i F u: o 
co do rozstrzygnięcia kwestyi Górnego S;ąską 
na niekorzyść tłiemiec. Wedle tejże infor , re 
cały okręg przemysłowy przypadłby Polsce,

0  wymianę zakładników
Berlin. (PAT). Postowi niem ieckiem u w  Pa'.' 

żu wręczono notę podpisaną przez Cambo 
która brzmi jak następuje: Konferencya am ba­
sadorów otrzymała wiadomość o losie ni ende­
ckich zakładników, ujętych przez powstańców  
po-lskich na Górnym Śląsku, przetijaneportowa* 
nych następnie do Polski. Konferencya amba­
sadorów złożyła odpowiednie przedstawienia u 
rządu polskiego octem zwolnienia internowa­
nych -osób. Konferencya uważa jednak za swój 
obowiązek zwrócić uwagę rządu niemieckiego 
na osoby, które jak doniesiono konferencyi, 
najrozmaitszych obozach koncentracyjnych ^  
Niemczech internowano, a których nazwiska 
wym ieniono na załączonej liście. Mam zaszczyt 
—  pisze w dalszym ciągu Gambom —  i mi* nip ui 
konferencyi ambasadorów prosić, aiby rząd nie­
m iecki uczynił wszystko celem umożliwienia 
wym iany zakładników-. |

Skirmunt o kwestyi żydowskiej
Warszawa (T e l. w ł .  „ N a p rz o d u  )  M in is te r  s p ra w  

z a g ra n ic zn y c h  p . S k irm u n t p rz y ją ł  w c zo ra j p rz e d ­
s ta w ic ie li p ra s y  ż y d o w s k ie j. M in is te r  o ś w ia d c z y ł, 
że  je s t z w o le n n ik ie m  p o ro zu m ie n ia  p o ls k o -ży d o w ­
s k ieg o  i w e z w a ł prasę ż y d o w s k ą , a b y  w  s p raw a c h  
p o lity k i zag ra n ic zn e j z a ję ła  s ta n o w is k o  je d n o m y ­
ś lne  ze  s p o łecze ń s tw em  p o ls k ie in , d o k u m e n tu ją c  
te m  s w ó j lo ja ln y  s to su n ek  do p a ń s tw a .

obóz 5 syberyjskiej dywizyi, rozdając wszęd^*5 
produkty żywnościowe, odzież i  bieliznę. Najg°" 
rzej przedstawiały się stosunki w gubermi tam* 
bowskiej, w której skupiło się 40 tysięcy uchodź 
ców, przeważnie z kresów wschodnich. 6 tysif 1 
cy osób mieszka tam od dłuższego czasu w f  
ciągach, czekając na wyjazd do kraju.

Włoski przyjaciel Polski

Strejk d ru k a rs k i we Lwowie
f Lwów (PAT) S tre jk  ze c e ró w  o b ją ł w c zo ra j < 

w s z y s tk ie  d ru k a rn ie .)  W p ra w d z ie  d ru k a rn ia  „S ło
n-rn D eilolrtA n-A ^ T lło  CIO TT 7 ArUTO TAI n il  U n ii 11 M

Warszawa. (TeL wł. „Naprzodu*). Wczoraj 
przybył do Warszawy konsul polski w Turynie 
p. Begey. Jest to starzec 81 łat, uczestnik walk 
o zjednoczenie Włoch pod Garibaldim. Begey 
nauczył się po poishu i czytał literaturę polską 
w oryginale. Przed 40 laty był w Warszawie 
w sprawach związanych z walką o niepodle­
głość Polski. W czasie wojny światowej p. Be­
gey organizował arm ię polską we Włoszech.

w a  P o ls k ie g o * z g o d z iła  s ię w  p ie rw s ze j c h w ili na  
żąd a n ie  z e c e ró w  3 0 ''/o p o d w y ż k i p łac  zas ad n iczych , 
z  d o d a tk ie m  d la  z e c e ró w  g a ze to w y c h  i  n u m e r p o ­
łu d n io w y  „ S ło w a  P o ls k ie g o * p o ja w ił s ię , lec z  na  
w ie c z o rn e j k o n fe re n c y i w y d a w c ó w  p o stan o w io n o  
s o lid a rn ie  n ie  p rz y c h y lić  się do ż y c z e ń  zeceró w  
i  ju tr o  a n i je d e n  d z ie n n ik  w e  L w o w ie  n ie  v rv ; 
d z ie  w  żad n ej d ru k a rn i.

— 0 0 0 -

Zwalczanie epidemii w Polsce
Warszawa (T e l. w ł.  „ N a p rz o d u * )  Rada L ig i na­

ro d ó w  z w ró c iła  się do p a ń s tw , k tó re  z a d e k la ro ­
w a ły  p o m o c  p ie n ię ż n ą  d la  z w a lc z a n ia  e p id e m ii 
w  Po lsce, a b y  z ło ż y ły  d e k la ro w a n e  k w o ty .

Rada najwyższa 
w drugim tygodniu lipca

Repatryacya jeńców
Warszawa. (PAT). Biuro prasowe minister* 

stwa spraw zagranicznych komunikuje, że w 
wyniku dotychczasowych prac komisyi mię- 
szanej repatriacyjnej w Moskwie, zaawizowano 
10 tysięcy podań osób zgłaszających się o po­
wrót do kraju. Z Mińska wysłano 3 transporty 
z  uchodźcami, w liczbie VI tysięcy osób, ze Smo 
leńska 3 tysiące osób. Celem rozwiązania bez­
pośredniego kontaktu z repatryantam i i przy* 
spieszenia ich powrotu, pełnomocnik deiegacyi 
polskiej w Moskwie objechał gubernię tulską, 
tambowską, orenburaką i penżeńską i zwiedził

Londyn (P A T ) B iu ro  R e u te ra  d o w ia d u je  się,
B tia n d  z a w ia d o m ił w  L o n d y n ie , iż  ze  w z g lę d u  na i 
ró ż n e  to czące  się s p ra w y , n a jb liż s z e  p o s ied ze n ie  
R a d y  n a jw y ż s z e j n ie  będ z ie  się m og ło  o d b y ć  j 
p rz e d  1 0  lip ca . J a k k o lw ie k  o s ta te czn ie  te rm in u  je -  j, 
szcze n ie  u s ta lo n o , to  je d n a k  p ra w d o p o d o b n ie  
o d b ę d z ie  się p o s ied zen ie  w drugim tygodniu lipca I 
w  B o u lo g n e .

B riand  i Foch w  Pratke?
Praga (P A T ) „ P ia g e r  T a g b la t t*  don o si z  B erlina - 

P a r y s k i s p ra w o zd a w c a  „ L id o w y c h  N o w in *  d o w ia  
d u je  się z  ź ró d ła  d y p lo m a ty c zn e g o  fran cu skieg o  
że  B ria n d  i  F o c h  z  p o c zą tk iem  s ie rp n ia  za m ie rza , 
u d ać  się do P ra g i. P o d ró ży  te j p rz y p is u ją  w ie ik k  
z n a c ze n ie  p o lity c z n e , te m b a rd z ie 1, że  jes t to  p ie rw ­
s zy  ra z  po w o jn ie , iż  p re z y d e n t m in is tró w  fra n ­
c u sk ich  o d w ie d z i E u ro p ę  ś ro d k o w ą .
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Dym isja  gabinetu włoskiego
Rzym. (PAT) Gabinet podał się do dymisyi.

S to su n k i N ie m ie c  z  Rosyą  
so w ieck ą

Berlin. (PAT) Misya profesora Wiedenfelda do 
Rosyi sowieckiej ma wielkie widoki. Wiedenfeld 
otrzymał daleko idące pełnomocnictwa ze stro­
ny rządu niemieckiego. Towarzyszą mu przed­
stawiciele wielkiego przemysłu niemieckiego. 
Koła berlińskie liczą się z wysyłką w najbliż­
szym czasie specyainego pociągu z funkcyona- 
ryuszami potrzebnymi do obsłużenia filij domów 
handlowych i ekspozytur w Rosyi, nadto pro­
jektowana jest wysyłka większej iiości robotni­
ków  portowych.

W o jn a  G recy i z  Rosyą
Berlin. (PAT) Rząd grecki ogłasza notę, w któ­

rej stwierdza stan wojenny między Grecyą a Rc-
syą sowiecką na skutek ścisłego kontaktu jej 
z rządem  Angory.

Katastrofa kolejowa we Francyi
Liile (PAT) W katastrofie kolejowej koło Bau- 

mont-Hamel według dotychczasowych twierdzeń 
zginęło 25 OSĆb a 62 odniosło rany.

P rze g lą d  gospodarczy
Kraków, 27 czerwca.

Z giełdy krakowskiej. Na wczorajszem zebraniu 
, giełdowem ruch w akcyach przemysłowych był 
nieznacznie zwyżkowy, specyalnie w P. T. H., 
Sierszy elektrycznej, Trzebini-mydło i Zieleniew­
ski. Wobec stanu waluty uzasadnioną byłaby 
znacznie większa zwyżka. Brak odpowiedniego 
popytu pomimo zniżki marki polskiej tłumaczyć 
można chyba tylko ogólną depresyą ekonomi­
czną, która się odbija na usposobieniu publi­
czności i każe się jej sceptycznie odnosić nawet 
do najlepszych przedsiębiorstw.

Waiut w dalszym ciągu nie notuje ceduła 
giełdowa. Czy jednak środek ten, stosowany od 
dłuższego czasu przez giełdę, nie stracił swego 
uzasadnienia, skoro okazał się bezskutecznym? 
Wszak notorycznie wiadomo, że w całern mie­
ście, w żadnym banku nie kupi się dziś dolara 
aiżej 1750 Mk, korony czeskiej niżej 24,

' wiedeńskiej niżej 2'60, a marki niemieckiej ni­
żej 25 Mk! Więc nienotowanie kursów waluty 
w oficyalnej cedule giełdowej, która wszak ma 
być biuletynem chwili, zakrawa na „strusią po­
litykę" i wprowadza tylko większą dezoryenta- 
cye wśród najszerszej publiczności, otwierając 
szerokie pole dla gry zawodowych spekulantów.

. — o c o «
Monopol państwowy czy prywatny?

Związek ziemian i C entralne Tow. Rolnicze 
w róciły  się ćto nw nistaa przem ysłu  i  h an d lu  
"az 4 °  p rezy d en ta  jn . W aresa-wy z  wniioskiena, 

k  k tórym  ośw iadczają , że chcą. iść nę. ręk ę  koo- 
lum entom  i  dlatego dążyć zam ierzają, do odisu- 
feciia oicł h a n d lu  zbożem. (który n a  m ocy nowej 
Wlawy apro-witzacyjneij m a  być wolny) licznej 
sessy. pośredników, o raz  do „daleko idącego 
p anow an ia  h an d lu  zbożem1'.
Wspomniane organizacye. powołują się na to, 
reprezentują:. 56 okręgowych tow. rolniczych, 
syndykaty/ -  • rncze 740 kóhk  rolniczych i 68 
działów związku ziemian, 
la ły  ten potężny aparat organizacyjny sferą 
la ć  ma usługi apótki akcyjnej handlu zatmic; 

-łdami, domagają się 'zaś otd rządu drobnostki: 
.aliczki „narazi 3 ‘ 800 milionów marek j. daJ- 
ch kredytów (mniej więcej około 2 miliar- 

, /), przekazania, spółce afcc. handlu ziemio- 
daoni całego aparatu Państwowego Urzędu 
jżowego (nie wyłączając inwentarza Urzędu 
do worków włącznie).
łowem — zorganizowani ziemianie chcą być 
aopolistami w handlu, zbożowym, jest bo­
rt* rzeczą jasną, że o ile by powstała tale po- 

na organizacya, wyposażona w (dodatku w 
■Sfwnie działający Aparat Państwowego Urzę- 
Zbożowego i  w środki z kasy państwowej, 

istotnie odsapnęłaby od h andlu zbożem wszyst- 
h pośredników, & co za tem idzie, zreduko- 
ioby do zera jedyną dodatnią stronę wolnego 
idln: konkurencyę.

Wprawdzie zrzeszeni ziemianie przewidują 
tworzenie komisyj, atrtoąjtn ażowych do ustalenia 
cen z udziałem przedstawicieli konsumentów, 
jest jednak rzeczą jasną, że komisyie te  będą 
miały znaczenie teoretycznie, bo gdyby obaliły 
one cenę niższą od rynkowej, to żaden rolnik po 
tej cenie zboża nie dostarczy, a  organ! zaeya zie­
m ian z pewnością nie będzie nań w tym kie­
runku wywierać nacisku.

Powstaje pytanie: c z y  dla tego rząd wprowa­
dza wolny han d a l zbożem, by monopol pań­
stwow y z a s tą p ić  p r y w a tn y m ?

O ile wiemy, władze m. Warszawy j miast ipro 
wincyonalnych wypowiedzą się przeciw temu 
projektowi, jako niebezpiecznemu dla interesów 
konsumentów.

— oo o —
Kursy giełdowe

Giełda krakowska z 27 czerwca

W a lu ty  I d e w iz y .
Dolary Sianów Z jednoczonych . 
Franki francuskie . . „ . „

B szw ajcarskie * . .
Funty  szterlingi .........................
Marki niem ieckie . . .  » „ „
K orony a u s t r y a e k ie .....................

_ " czesko-slowackie

W u i i i t a  m a r k o w a

Gotówka (k an k f ijty  • i m \  i w oła ty

.1 UDilO S orłedn t j K um o ^ r z e d a z

z z ~ ~  |

— —

Waluta mwikowa
A k c y e  b a n k o w o . oriar. | żądano Tra«?,a«cva ii

Bank Przem ysłow y i.—-IV em. 500 — 550 — * " i
„ „ V ein. . —•— —•— ■

Bank H ipoteczny . . . . . „ 0 650-— 700*— .
B ank M ałopolski . . . . .  
Zibrnski B ank K redytow y . . • 650*— 

700'-—
700*—
750,—

Pow szechny Bank K redytowy . —•—
Bank K redyt, w W arszawie . . * 
Bank Zw iązku Sp. Zarobk.

A U c y o  ło w .  hanfl. i  p r z e m .

------ I - I

P. T. li. I - ż V  em........................ iQ00'— 1100.- 1010—1060 j
„ ln ip e x * ......................... ..... . 450 — 550 — 4S0-— |
„Polski Glob** I—III . . . . „ ■. 12-50'- 1450'— 125O--1400
Żegluga P o lska . „ ; „ . . 525*— t>00-— 550'-- I
Z ieleniewski 1—115 . . . . . . , 8000'— S500-- 830(1 — [
Waraz. Parow ozy A—JJ em. . .  .. 1000 — 2100-— \
„Lemiesz* . .............................. .5000*— tilOO’*— 1
„Trzebinia* i—IV em. . „ „ „ 0100*— 3300*— 3150—3200

„' V ein. . . . .  
A utom otor . .............................. * - 2000*— 2500*— 1
Górka 7000*- 7500—
B ie r s z a ......................................... 0300'— 0G00 — 6350—65‘)0 [
Tepege . , .  . » . . . . 73UO*— 7aoo*—
P olska N afta l-III em. . „ , „ laoo*— 23001— 2C0O-2075
Elektrow nia w  Sierszy . 0 . • 2200*— 2400'— 2250—2300
Oikos . . . o . • . . , „ a -1000'— 4200’— ■ i j
P e z e t .......................... .... # 1000- - 1100'—
Tłuszcze Trzebinia „ .  „ . t - - 2000*— 2800*—
»K rakus“ .........................  ,  . 3400’— 3600*— 2623-2750 1
Porcelana Ćmielów 0 B 3000 — 3300'—

■ l
Warszawa, 27 czerwca. (PAT). G i e ł d a :  Obłigacye m. 

W arszawy 6%  z 1917 tranz. I14'50—114'25. Listy zasta­
w ne 4W /0 ziem skie za 100 rub li trans. 26ż—260, żąd. 
262'—, posz. 257'—. Listy zastaw ne za 100 Mk trans. 
S0—79'50. 5%  m. W arszawy trans. 34.7.50—150'—, żąd. 
352'—, posz. 346.

W a l u t y :  Dolary Stanów  Zjednoczonych (gotówka): 
sprzedaż —'—, kupno — '—, dolary kanadyjskie (gotówka) 
sprzedaż 1690, kupno 1650, iranki szw ajcarskie (czeki) 
sprzedaż 136, kupno 131, funty szterlingi (czeki) sprzedaż 
5290, kupno 6199, Row y Jo rk  (czeki) sprzedaż 23, kupno 
22'60, m arki niem ieckie (gotówka) sprzedaż 23, kupno 
2‘2'50, korony austryaekie (czeki) sprzedaż 242, kupno 232, 
rub le  carskie 500-ki trans. 297—282, dum skie 1000-ki 
w  trans. 7300.

A k c y e  w a r s z a w s k i e :  B ank dyskontow y w W ar­
szawie —'—, Bank handlow y w W arszawie 1—8 em. 1650, 
9—10 em. 1600—1695, K redytow y w arszaw ski 1—5 em. 
2100—2200, Bank Kupiecki 675, B ank zachodni 1—3em . 
1450, 4 em. 1425, W arszawskie Tow. kopalń w ęgla i zaki. 
hutn. 14.300—15.000—14.800, Starachow ice 1—2 em. 8250— 
8025—8100, Tow. Zakł. Żyrard. 30.250—40.300 —39.900, 
Ostrowieckie zakłady 8100—8300—8250.

Wiedeń, 27 czerwca. (PAT). Zam knięcie giełdy. Renta 
m ajowa 106'—, A ustryacka ren ta  koron. 105'5Q, R enta lu ­
tow a 1071—, Węg. ren ta  koron. 301.—, Losy tureckie 
3701, Anglobank 1714, B ankverein 1243, B odenkredit 2650, 
Austr. Z akład kredytow y 1550, Bank depozytowy 865, 
Lknderbank 2490, (Merkury 1050, U nionbank 1185, Bank 
obrotowy 81.5, Berg und  Hiitten 1500, P raskie Tow. przem,. 
żelaznego 12.950. Rim a 5150, Skoda 4100, Zieleniew ski 
3969, Fanto 29.300, Galicyjskie K arpaty 17.500, Galicya 
41.900.

Zurych, 27 czerwca (PAT). Końcowe kursa dew iz: Ber­
lin  8'07V2, Nowy Jo rk  593, Modyolan 29.20, P raga 8'07V2, 
B udapeszt 2.30, Zagrzeb 2'95, B ukareszt 9.17Va, Warszawa 
0'37 i pół, W iedeń 1'10, austr. stare  0.88.

GŁOSY PUBLICZNE

Zbiorowy sklep tytoniowy
mieszczący się w lokalu firmy R. Herliczka przy 
pi. Maryackim 1, przeniesiony zostaje w pierw­
szych dniach łipca do własnego lokalu przy ul. 

Fioryaóskiej i. 8.

Potrzeba chłopców 
do roinosie^iss „Naprzodu"

siatą
W i a d o m o ś ć  w  „ M a p r r e d u “

D u n a je w s k ie g o  5 ,

■ r
Stowarzyszenia i zgromadzenia

Posiedzenie Rady nadzorczej i zarządu podgór­
skiego siow . spoż. „Naprzód" odbędzie się we
wtorek dnia 28 czerwca o godzinie 6 i pół wie- 
ezorem. Obecność wszystkich członków konieczna.

J. Jaworski.
Główny zarząd Związku dozorców domów w Kra­

kowie zaprasza cz ło n k ó w  o rg a n iz a c y i Krakowa
1 Podgórza na posiedzenie które odbędzie się 29 
bm. o godz. 3 popoł. w sali dyżurnej, 111 p. Spra­
wy bardzo ważne. Proszę o punktualne przybycie.

Bielecki Jan, przew.
Posiedzenie Zarządu organizacji robotników sto­

larskich odbędzie się 28 Dni. o godz. (i wieczo­
rem. , Pawłowski.

Podgórskie Robota. Stowarzyszenia Speiyws 
eate „Naprzód" odbędzie posiedzenie Rady naid- 
zórczej i Zarządu we wtorek 28 czerwca o godz. 
wpół do 7-mej wieczorem w lokalu w.asnym.

J. Jaworski, przew. R. N.
Zawiadomienia dla dozorców dcinów m iasta  

Krakowa i Podgórza, że stale iw?.ęduj.e od godz.
9—12 i pół i od 3—8. wieczór w Sekretaryacie , 
prócz niedziel i  świąt przy. ulicy Dunajewskie­
go 5, III p. w  sali dyżurnej, gdzie każdy dozor­
ca może zasięgnąć porady i ioforrnacyi; przyj­
muje się wkładki i wpisy na członków.

Towarzystwo Domu roSjcRaiczcgo w podgórzu 
urządza w niedzielę, dnia 3 ljpca nr. w parku, 
miejskim na Krzemionkach doroczny festyn lu­
dowy." Przegrywać będzie, orkiestra 8 pułku u~ 
łanów. Na program złożą się: produkeye pod­
górskiego chóru robotniczego, tańce, tombołą, 
koło szczęścia, studnia obfitości, grotą czaro­
dziejska oraz wiele innych miłych niespodzia­
nek i wesołych kawałów. Początek o gadzinie
2 popołudniu. W stęp dla dorosłycn -10 Alk. Dzie­
ci do lat 5 w  towarzystwue rodziców' mają 
wstęp wolny, ponad 5—10 lat 10 M k .  Dochód 
przeznaczony na budowę Domu robotniczego.

Baczność robotnicy krawieccy grupy i Zarząd 
grupy I krawców zawiadamia, iż stosownie do 
uchwały ostatniego zgromadzenia każda pracownia 
winna z pośród robotników wybrać męża zaufania. 
Prosimy, by w ciągu 8 dni każdy mąż zaufania 
ustnie doniósł Zarządowi grupy krawców o wyni­
ku dokonanego wyboru.

Zarząd grupy I krawców
Marki partyjne dia organizacyi partyjnych 

nabywać można w sekretaryacie Rady Robotni­
czej. . J : ,, l j

R E P E R T U A R
^ T eatr Im. JuL S łow ack iego

Wtorek: „Eros i Psyche". ,
Środa przedp.: Poranek Polska wiosna, wieczorem!

„Eros i Psyche*.
Czwartek: Tumor Mózgowicz.

T eatr „B agatela"
Wtorek: „Porwanie Sabinek".
Ś ro d a  p o p o łu d n iu : „K o b ie ta  bez s k a z y " , .

w ieczorem : „ P o rw a n ie  S ab in  ek “„
C zw artek : „ P o rw a n ie  S ab in ek " .
P ią te k : „ P o rw a n ie  S ab in ek " .

Teatr powszechny 
Wtorek: „Idealna żonka*.
Ś ro d a  p o p o łu d n iu : „R ozw iedźm y iaię“ , 

w ieczo rom : „ F a w o ry t" .
C zw artek : „B o ccac ic r.
P ią te k : „B occacio".
S o b o ta :' „W ese le  F o n s ła " . '
N ie d z ie la  p o p o łu d n iu : „M a jo r u łan ó w ", 

w ieczo rem : „W ese le  F o n s ia “.
O peretka w  N ow ościach  

Wtorek: „Wróg kobiet".
Kabaret w  „Odrodzeniu" (ul. Sławkowska 30)
Zupełnie nowy program. Jotty doskonały imitator 
głosów zwierząt i jego żona gwiazda kinowa we 
własnym programie choreograficznym, oraz występ  
pierwszorzędnych artystów. Początek o godzinie 

11 i pół wieczór.

N A D E S Ł A N E
Łf lin io  ro a ln n ć ó  W Krakowie z ogrodem od 2 —6 
f\Ujill| lOuHlUwU milionów. Pośrednictwo i han­
dlarze wykluczeni. — Zgłoszenia do biura „Ruch" 

Szczepańska 9, pod „Realność".

Dr JOZEF LIEBESKIND
ordynuje jak zwykle 

W H a rS e n b a d Z ie  dom „Hungaria*.
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P a n i e n e k
szyjących . na  m aszynie po­
szukuje Spółka Czapnieza, 

Grodzka 10.

Zdel8i8|a frezera
p rz y jm ie  F a b ry k a , K o p e r­

n ik a  6.

Powiat. Kasa Chorych 
w ICrsśaie

ogłasza niriiejszem
Konkurs na posadę
mMm sity fcmeteiyM
Po 1 roku  prow izoryum  po­
sada stała. W ym agana naj­
mniej niższa szkoła średnia. 
W ynagrodzenie zależnie od 
kwaiifikaęyi i wymagań. — 
Posada zaraz do objęcia. Zgło­
szenia najpóźniej do 25 czer­
w ca b. r .' Zarząd.

"Potrzebne

Elastyczność clala
wpływa dodatnio na postawę każdaj 
osoby w życiu towarzyskiem i zawodo- 
wem. Można ją uzyskać przez noszenie 
Bersona obcasów gumowych, które u- 
przyjemniają chód.

Nie dajcie się nakłonić ani też złu­
dzić i żądajcie jedynie praw* 

Ndziwyeh Bersona obcasów 
^IflP  gumowychs 

HIkŚ;

ZiEMSK! BANK KREDYTOWY
o d d z ia ł  w«©snii

załatw ia wszelkie czynności bankowe

zdolne sam odzielne panny  do 
krawieczyzny oraz specyaiist- 
ki do żakietów. Zgłoszenia: 

plac D om inikański 2.

o b c a s y  s y n t e z a .

Przedsiębiorstwo przemysłowe w lVlałapolsee
poszukuje

Mpwaisio orzędnika fachowca
dla aprowizacji robotników, ewentualnie byłego 
oficera prowiantowego. Oferty skierować należy 
pod „HN“ do działu inseratowego ,.Naprzodu*', 

Kraków, Grodzka 13.

V, Zwyczajne Walne Zgromadzenie

P o s tu k u je  s ię  
pianina do kupna 

tyb wypożyczenia.
Zgłoszenia do Admin. „Na­
przodu* dia „Lutni Robotni­

m ra::: rcjuniT iMiiiifliNPIli! iu:::: 1LHO

czej"

’ Majstra
do odlania dw u dzwonów na 
miejscu p o s z u k u j e  natych­
miast, Gmina Klimkówka, po­

w iat Sanok.

piid ziern lk a  rn b,
„ K O Ł O  P O L E K

w d a w a ć  zacznie tygodnik ilustrowany dla kobiet

Z dolnych m urarzy
potrzeba natychm iast do fir­
my E. D derski i Ska, Kraków, 

Sebastyana Nr. 20.

„BLUSZCZ f i

Ogrodnik
żonaty, obeznany z wszelkie- 
mi gałęziam i ogrodu ctwa, 
poszukuje posady. Zgłoszenia: 
Ć. Z. Sw iech, p. A lw ernia.

m ającego się na  w ykładaniu 
pieca i w ypalaniu cegły po­
szukuje się. Zgłoszenia skie- 
mnrań. do ! ,nd wi h g Trohncza.rawać. do Ludwika Trębacza, 
Sukaczowce koro S tanisła­

wowa,

Zaufania
godnego robotnika w w ieku 
średnim , żonatego, n ienagan­
nej przeszłości, z d o b r e m  i 
św iadectw am i,um iejącego się 
obchodzić z m aszynam i i mo­
toram i elektrycznym i poszu­
kuje fabryka chemiczna w 
Krakowie. M ieszkanie składa­
jące się z l  pokoju z św ia­
tłem  ełekiryeznem  i dobra 
zapłata. Zgłoszenia do b iura 
ogłoszeń Fel. S tattera, K ra­

ków, Grodzka IB.

W gim ii. żydow sk . żeńsk. 
8-kl. w  Łodzi

w akują posady:

oolon isty
i historyka.

W ymagane wyższe wykształ­
cenie i  praktykapedagogiczna. 
Oferty piśm ienne bezpośre­
dnio kierow ać do kańcelary i 
G imnazyum w  Ł odzi, P o łu ­

dn iow a 18.

SsH i  1 ̂ ^ ^  o b e jm o w a ć  b ę d z ie  d z ia ł y :  l i t e r a c k c -  
i S i l  &  W ?  a r ty s ty c z n y ,  s p o łe c z n o -  e k o n o m ic z n y ,

w y c h o w a w c z y ,  g o s p o d a r s k i  i m ó d .

H t f  ^  d r u k o w a ć  b ę d z ie  u tw o r y  w y b i tn y c h
I s S i l lP ś js P  d l  a u t o r ó w  i p o r u s z a ć  b ę d z ie  n a jż y w o t ­

n ie js z e  z a g a d n ie n ia  n a r o d .- s p o łe c z n eBLUSZCZ" d a w a ć  b ę d z ie  d o d a t e k  p o w ie ś c io w y ,
mód i formy bibułkowe.

S zczeg ó ło w a  o g ło sz e n ia  n a s tą p ią  w sie rpn iu

EMO □ i 8l "H an

Stowarzyszenia spożywczego zatrudnionych w rafi- 
neryi „Sobodnica" w Dziedzicach

Stow. zarejestr. z ogr. odpow. 
i1 odbędzie się w poniedziałek dnia 11-go lipca 1.921 
jo godz.-4-tej po południu w baraku robotniczym 

w Dziedzicach 
z następującym  porządkiem  dziennym ;

1) Przedłożenie obrachunków rocznych i bilansu.
2) Udzielenie Zarządowi absolutorium.
3) Uchwalenie podziału zyskuT
4) Wybór Zarządu i Rady Nadzorczej.
5) Wnioski i inłerpelacye.

Gibka do czyszczenia 
maszyn

PetewS ansłiryaslrt Kpi fiT6S4.
Ćkłopców dĆTpraktykiS Jedyny, najlepszy I najtańszy środek do czyszczenia wszel. 

   i • kiego rodzatu maszyn, kotłow i t  d.poszukuje Przedsiębiorstw o 
Malarsko-lalrie.rnicze i szklar­
skie Braci M ikulskich, Kra­

ków, ul. G arbarska 10.

Gąbka ta sporządzona jest z czystej bawełny I wchłania zbędny tłuszcz 
i oliwę, daje się lekko odczyścić przez co nadaje się stałe I na dłuższy 

przeciąg czasu do użytku.
K to  ra z  u żyw a ł gąbki do czyszczenia m aszyn, m e używ a  w ięcej dotychczaso­
w ych środków  ja k i w e łn y , szm at i innych m niej wartościow ych, a  o w ie le  d ro ż­

szych środków .
Cena za 1 sztukę małą loco Wiedeń Mkp. 20’— dużą Mkp, 39"» 

Zamówienia i zapytania skierować należy do

Ądmlnlstr. Przegląda T M h n t o o ^ ^ w r ^ o
aa«d*lrpśK»«fska L. 15.

d o p ra n ia , najlepszej jakości, 
po Mk 142. W paczkach po. 
cztą opłainie za zaliczką 5.k g - ) 
Mk 750. M ydeto łfc  5 tuzinów  " 

kg. Kik 1440 poleca

Za Zarząd:
Karo! Błahut m . p.

Za Sad© N adzorczą;
Inż. Józef Klipper’m, p.

Surowo
karze oszczędny
ojciec rodziny za 
użyci ‘ -tycie złej pasty  
do obuwia. Wie 
bowiem, iż drogie 
obuwie przetrzyma 
iata przy codzien- 
nem pielęgnowaniu 

od wilgoci sil­
niejsza pastą do 

obuwia

Eirdal
mrsa-iifotuswa-źiiiB

Rscre2SBtacsa "a Pniske: 
JÓZEF L «  l m  

Kratrsw, Zwierzy cis-ta8

WALNE ZGROMADZENIE
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Koła miejscowego Związku zawodowego koleją* 
rzy w Podgórzu przy ni. Tarnowskiego 7 «

odbędzie się we czw artek dnia 30 czerwca 1921 r. o godz. 
4-tei, a w  razie b raku  kom pletu nieodw ołalnie o godz. 5 

z następującym  porządkiem  dziennym : *
1. Spraw ozdanie za rok ubiegły z działalności Zarządu 

oraz kasowe.
2. W ybór nowego Zarządu i deiegatów  na Zjazd o g ó l-lź

nokolejarski w  W arszawie.
8. W nioski i in terpelaeye.

Z a  Z a r z ą d :
J a n  P a c k a m

Matowi! sławy
mydło ssSpsia8ffi8t“ prza»

wyźSHifJąee sw ą jakością wszelkie
inne konkurencyjne mydła toaleto­

we, oraz „liliowo-mieczne®, „kw iato­
w e *, „Glicerynowe1*, kule różnej w iel­

kości (mydła kąpielowe), proszki i  mydła 
do golenia, orylautyng, wodę kolońsłrg, m  
pudry i  t .  p. W yroby powyższe uznane za ' “ 
najlepsze, rozpowszechnione są ni etyl- 
ko w  kraju  ałe i  zagranicą i  nabyć je  t 

można w  każdym lepszym handlu. 
Kspreieatacya i  gifiacy skiad:

J, Lewiński, Kraków 
Starowiślna I Ł

Kraków, ulica Grodzka 13, te lefon  1354....

Przez czas wojny mało 3o Was odzyWali-yć 
się w sprawie „P obudki" były to cif, je. 
ciągłych borykań się z trm „mi, jakie w bnici 
niesie. Dziś donoszę Wam, że „P obudką" ipeg 
rabiam w takiej ilości, że każcie zamówienie 
słownie wykonać mogę. — Żądajcie przeto wi _  
dzie i zawsze „P obudkę B ełdow sk iego  f  
patrzcie dobrze, czy na etykiecie jest moje _ 
zwisko. inh

Wasz przyjaciel wia:
H r*  Władysław

Kraków, S tarow iślna 26. 5ić  !ik it
tte,laktor naczelay: Eanty Haeckes,
Nakładem Ludowej SjsófiiS Wydawniczej fflNasicżótl,t w  Kralkowre

Redaktor odpowiedzialny: Masyass w.
Czcionkami Drnkarni lodowej w Krakowie, DunajewsMeso 5 (tei. lSiO-an.

^


